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Ul alka o m/naci i wyborcza do se{ mu.
Burzliwe posiedzenie komisji konstytucyjnej.

Imponujące rozmiary i przebiep strejku robotników tkackich.
Ankieta mieszkaniowa Dziennika indowego.

Prowokacja kamieniczniczki przy pomocy Magistratu.
Rozwój strejKu wlókienników.

Delegaci m in iste rstw a  pracy przyjechali do Ł o d zi.

WARSZAWA. 11. marca. (tel. kvł.) Strejk \vł p rz e ­
m yśle włókienniczym trw a w catej ipełni. Sytuacja 
bez zmian. Nastrój jest wszędzie doskonały. Jutro 
Odbędzie się w  W ojewództwie w Lodzi, konferencja 
przedstawicieli m in isterstw a pracy z przedstaw iciela­
mi przem ysłowców.

Z ram ienia m inisterstwa pracy przybędzie inspek­
to r  Klott i naczelnik wydziału U lanow ski.

Niewiadomo, jeszcze, czy delegaci rządu odbę­
dą konferencję z przedstaw icielam i Zw . Zaw. Podobno 
jest taki zam iar, o ile przemysłowcy wiystąpią z p ro­
pozycji, m ającą jakieś realne znaczenie.

Dziś przybyli do Łodzi postow je komunistyczni 
Sochacki i W arski. Chcieliby zapewne przy walce 
strejkowej upiec sw oją w łasną pieczeń.

Lewica w obronie prawa wyborczego.
A n tyk o n stytu cyjn e  w n io s k i prof. G łą b iń sk ie g o . -  D em o n stracja  lew icy.

W ARSZAW A. 11 111. (tel. wk). N a dzi- 
siejszem posiedzeniu1 kom isji  konstytucyjnej, 
pod przew odnictw em  pos. Głąbiilskie^o. kon- 
tvnuowiano dyskusję  genera lną  nad sław et­
n y m i wpioskaiini prof. Głąbińskiego.

P ierw szy  p rzem aw ia ł  tow. F ro n ig  (socj. 
n i e m .) )oddająe szczegółowej i t ra fnej  ana­
lizie konsekw encje  w niosków p. Głąbiń­
skiego.

N aslępn ie  tow. Niedziałkowski oświad­
czył. ze 1
P R O P O Z Y C JE  PR O F. GŁĄBIŃSKIEGO SĄ 

N IE Z G O D N E  Z K O N STY TU C JĄ  
K onsty tuc ja  bowiem przew iduje  ró w n o ść  i 
s tosunkow ość W głosowaniu natomiast, u- 
tworzenie kurji  narodow ościow ych z g ó ry  
przesądzo p ro p o rc ję  m andatów  polskich i 
niepolskich. W obec  tego. że wnioski prof. 
Głąbińskiego w kracza ją  w  dziedzinę k o n s ty ­
tucji.
K O M ISJA N IE  M OŻE SIĘ  NIM I ZAJĄĆ, 
gdyż j:est to sprzeczne z reg u la m in e m  i kon­
sty tucją . Wobeje tego
MÓWCA ŻĄDA P R Z E R W A N IA  OBRAD 
i p rzekazan ia  spraw y m arszałkow i, lun  za­
stanow ienia  się nad tem. ja k i  nadać to k  tej 
sprawie, n a  konw encie  senjorów.

Do wywodów tow. Niedziałkowskiego — 
przyłączyli  się pos. S chre iber  ki. żyd. 1 i 
pos. Chruicki (Ukr.).

P ro f. G łąbińśki oświadczył w  o s trym  to­
nie. iż jego wtniośki byna jm n ie j  konstytucji 
n ie  n a ru s z a ją  i

.W BR EW  P R O T E S T O M  L E W IC Y

poddał w niosek  pod glosowianic. W iększością  
głosów w n iosek  socja lis tyczny  został odrzu­
co n y  <

Lewica opuszcza salę
W obec  tego cała' lewica tj. PPS .. W y ­

zwolenie. S t i . Chł. i m nie jszości naród, o p u ­
ściła salę. Następnie
R E P R E Z E N T A N C I  L E W IC Y  UDALI SIĘ 

* DO MARSZAŁKA RATAJĄ.
i odbyli z nim  dłuższą na radę . M arszalek 
oświadczył, że zam ierza  zw ołać  naradę p re ­
zesowi k lubów , celem  om ów ienia  sp raw y1 o r ­
dynacji  w yborczej. ' 1

T ym czasem  kadłubowa kom isja, k tóra 
k tó ra  pozostała n a  sali i kontynuow ała  o- 
b rady . podobno uznała, dyskusję  generalną" 
za u k o ń c z o n ą  i przys tąp iono  d o  sziczegłowe j. 
Kiedy przyszła jednak  pod obrady  spraw a 
narodow ościow ych  k u r j i  prof. Głąbińskiego 
uznano, że są  ne n iepo trzebne , in. s ł o w y  p rzy  
znano  słuszność socjalistom , k tó rzy iuw aża li  
k u r  je za antykonsty tucyjne. Na tery polega 
zwycięstwo lewicy.

Dalej k o m is ja  kadłubowa w ybra ła  p o d ­
kom is ję  -j n a tu ra ln ie  chjenow o-piastową — 
k tó ra  -m a się zająć szczegółami.

W ten sposói) kom. kadłubow a u k o ń ­
czyła 2-gie czytanie p ro jek tu . Ja k  widać 
obecnie  Chjeno-P iasi  m a na celu p o m n ie j­
szenie ogólnej l iczby mandatowi socjalisty­
cznych i narodow ościow ych. Charakterysty­
czne jest też. że pos. Popiel (N P R .)  w iernie 
w  tem  asystow ał Chjeno-Piastowi. -

Jubileusz tow. posła 
Daszyńskiego.

W  dniu wczorajszym  minęio 30 lat od chw ili ob­
jęcia m andatu poselskiego przez ukochanego wodza 
polskie) klasy robotniczej, Ignacego Daszyńskiego. -30 
lat praoy, prowadzonej z poświęceniem , w ydało dziś 
owocny plon, przejawiający się w sile i rozroście 
polskiej klasy pracującej.

W  Nrze niedzielnym p-ornieścimy obszerny arty ­
kuł o  działalności poselskiej Jubilatą.

O. K. R. P. P. S. tve Lw owie, ne posiedzenh od­
bytem w  dniu wczorajszym  uchwalił wysiać do tow. 
posła Daszyńskiego «depeszę najstępującej<vtreści.

„Ukochanemu w odzow i polskiego proletarjatu , O- 
K. R. we Lw ow ie zasyła wyrazy hołdu i podzięki 
za lata pracy, poświęconej spełnianiu wjelk b ^ za­
sad socjalistycznych.

Lw owscy robotnicy, żywią dla swojego prze- 
wódoy gorące uczucia, ożyw ione wspomnieniem tych 
lat. kiedy Jubilat na lw ow skim  terenie rozpoczynał 
sw oją działalność poselską.

PREZYDJUM O. K. R.

WARSZAWA. 11. m arca. (tel. w}.) W  zw iązku z 
30- leciem pracy poselskiej Tow . posła  Da$zyń$kiego 
redakcja „Naprzodu" o trzym ała wiele pism z w y ra ­
zam i czci i hołdu.

Depesze Wysłały centralne w ładze wszystkich o r-  
ganizacyj socjalistycznych, poszczególne koła party j­
ne, oddziały Tura, Zw. Z e w , redakcja „R obotnika", 
w icem arszałek senatu W oźnictu i t. d.

Rada Ligi N ar. uchw aliła 40 m il], 
pożyczkę dla Gdańska,

G E N EW A . 11 III. (Pa t.)  Rada Ligi N ar .  
p rzy ję to  jednom yśln ie  sprawozdanie V ander- 
veldego w sp raw ie  sytuacji f inansowej woln. 
m. G dańska oraz w sp raw ie  pożyczki dla 
G dańska w sum ie  40 m il jo n ó w  guldenów 
pod ausp ic jam i Ligi Narodów. Zaw arte  w1 
tej spraw ie  układy m u sz ą  być  jeszcze tylko 
ra ty f ikow ane  przez ciała prawodawcze woln. 
m. G dańska i Polski.

MIN. ZALESKI .WRACA PRZEZ PARYŻ.
GENEWA, 11 m arca. (A. W .) Min. Zaleski wy­

jeżdża z Genewy w sobotę w ieczorem  do Paryże, 
'g d z ie  zabaw i jeden dzień. Przyjazdu p. m inistra do 
j W arszaw y oczekują w  przyszłym tygodniu.
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Teatr is fg tlny

LEGlONdlffl a

D Z I Ś  W S O B O T Ę  12 B.  M.

B IG -P A R A D Ę  (
O lb rz y m ia  epopeja z  w o jn y  św ia to w e j w  2 0 -tu  a k ta ch ,

fociątki seansów codziennie o godzinie 3 30, 5 30, 7'30 i 9 30. — Wolne bilety oprócz
prasowych i urzędowych nieważne.

P R E M I E R A

WIE* KAI 
PARADAJ

Przepędzić kacyka prowokatora!
Niedawno iJpfw prezes D yrekc ji  kra-, 

kowiskiej ip. Barwicz. wydał okó ln ik  służ­
bowy. p o leca jący  śc iąganie  pracow nikom , 
p rz y  wypłacie poborów , stałego haraczu po. 
20 gr. n a  budow ę ,.D om u dla, młodylch r ę ­
kodzielników1 i rze m ie ś ln ik ó w 11, zainicjowu-, 
n ą  p rzez  znanego w1 K rak o w ie  bo jow ego  
k le ry k a ła  ks. Kuznowicza.

W  okó ln iku  dy rekcy  jn y m  nakazującym  
powszechne ściąganie  składki na tę im pre­
zę k le ry k a ln ą .  zna jdu je  się uwaga" że ścią­
gać nie  na leży  ty lko tym. którzy osobiście 
zgłoszą się w urzędzie  z oświadczeniem, iżj 
na  po trącen ia  sie nie godzą.

Podkreślić  z góry  należy, że cały po­
wyższy okó ln ik  sp rzeczny  jes t  z ro z p o rz ą ­
dzeniem  M. K. w1 sp raw ie  składek, swego 
czasu  w ydanym . N a  in te rw encję  bow iem  
Zw iązku klasowego, k tó ry  wobec M inister- 
stwia K o m u n ik ac j i  w ystąpił  przeciw ustawi­
cznem u a p rzym usow em u  zdzieran iu  z ko ­
le ja rzy  1'óznych datków na  najrozm aitsze, 
na jdow olnie j w ym yślane  cele — M. K. wy­
dało przed , 2-m a laty okó ln ik  za rządza ją ­
cy . iż składki na różne  cele m ożna p o t rą ­
c a ć  tylko tym. k tó rzy

z g ó r y  n a  t o  s i ę  z g o d z ą .
a un ikać  p rzy tem  wszystkiego, co  miałoby1 
charak te r  p rzym usu . /

T ym czasem  okó ln ik  prezesa  p. Barwi- 
cza. w brew  pow yższem u zarządzeniu , nosi: 
w łaśnie " i

C H A R A K TER  PR ZY M U SU . i
łio mówi o n ieśc iągan iu  składki tylko tym.' 
k tó rzy  osobiście w  urzędzie przeciw  tem u 
sir z ustrzegą, i ia  co  — o czerni adm in is trac ja  
dobrze 'wie — nie każdy się odwfaży, z obawy 
przed  szykanam i, jak ie  w; tyąn w ypadku  na! 
p ro tes tu jącego  później się sypią.

Że ,.dom“ ks. KuzncAcicza upatrzony' jest  
n a  ^wylęgarnię k le ryka lizm u  i faszyzmu, a  
lept wszystkim wiadom o. T o  też  okó ln ik1 
p,. Barwficza w,W olał powsze dnie wśród ko ­
le ja rzy  zdumienie. K rakow ski Zarząjd O k rę ­
gow y Z. Z. K. w ystąp ił  przeciw okóln ikow i 
z pro tes tem  pisem nym , k tó ry  odniósł sku ­
tek .o lyle, że w1 K rakow ie  zaniechano po-, 
trącan ia  składek.

\ le  znaleźli  się przełożeni, k tó rzy  wbrew! 
w sp o m n ia n e m u  w yżej rozporządzeniu  M R j  
pozwolili sobie na (Sprzeczny z wszelkiemi 
p r z e p i s .mi i w stosunkach  s łużbow ych  
w ręcz

N IE S Ł Y C H A N A  [ N IED O PU SZC ZA LN Y  , 
.T E R R O R

w obec tytch, k tó rzy  nu ten  haracz na klery- 
ka lne  c e l t  zgodzić się n ie  chcieli.

Oto na  stacji Rzeszów k i lk u n a s tu  p r a ­
cow ników . cz łonków  Z. Z. K stosownie do! 
pierwszego okó ln ika  prezesa Barwicza. zgło­
siło się w urzędzie s tacy jn y m  z oświadczeń 
iiieni. iż n a  składkę na D om  ks. Kuznow icza1 
nie zgadzają  się.

Va to nacze ln ik  stacji, niejaki K ro ll  po ­
zwolił sobie n a  n a s tę p u jącly1 kaw a ł:

W ydał i kazał na  stacji rozplakatow ać 
obwieszczenie, k tóre  brzimi dosłownie:

..Na zbożny' ( ! ! )  cel. t. j.. n a  budow ę 
domi Związku Młodzieży P rzem ysłow ej  i 
Rękodzielniczej, stosownie do apelu  Pana 
P rezesa  D yrekc ji  Kolejowej, okó ln ik  Nr. 
102 z 4 II. 1927 i\. n ie  chcieli się p rzy c z y ­
n ić  datkam i pieniężnem i11:

Tu nas tę p u je  wvliczenie (imię. nazwisko, 
c h a ra k te r  s łużbow y) 18 pracow ników , k tó ­
r z y  byli na  tyle odważni, że — w  m yśl 
pierwszego okó ln ika  P rezesa  Bar,wieża —' 
złożyli zastrzeżenie  przeciw pop ieran iu  im ­
p re z y  k l e r y k ą łn e j ;

W  ja k im  ce lu  p. K roll  nazwiska te publi­
cznie ogłasza ł?  Jego  rzeczą  i obow iązkiem  
było zastrzeżenie p raco w n ik ó w  p rzy ją ć  do 
wiadom ości i nazw iska  ich z listy skład­
kowe, w ykreślić .  N ic  więcej ! •

Tymiczasem p. K roll  złamał swe o b o ­
wiązki i nazw iska  o w y c h  pracow ników 1 o- 
głosił, sądząc, że ich pub liczne  , .skom pro- 
m itu je “ a zarazem  staro ryżu  je  innych, by1 
ze strachu przed opub likow an iem  ich na-i 
zwisk. za przy-kładem swych kolegów n ie  
p o s z l i !

Jest  to jednak 
JA SK R A W E NA DU ŻYCIE W ŁAD ZY 

U R Z Ę D O W E J, 
za k lore  K roll  w inien b y ć  natychm iast po ­
ciągnięty do odpowiedzialności dyscyplinar­
nej. — Ale nie doąć na tem. Bo zaraz  po  
w spom nianym i .proteście  Kroll, ja k o  zawia­
dowca stacji, popsu ł tu rn u s  służbowy', do­
tyczącym  p raco w n ik o m  (w lam p ia rn i)  i 
zam iast  dotyohczasowt t*o. z p raco w n ik am i 
uzgodnionego tu rnusu  24 24. — w prow adz ił  
12 godz. służba. 18 wolne. 18 służba, co  dla 
p rac o w n ik ó w  m ieszka jących  nie  w Rzeszo­
wie, lecz na  łinji. jes t  niesłuchanie m ęczące.

W ydział W ykonaw czy  Z. Z. 1\. zw raca 
się w  tej sprawne do M inisterstw a K om un i­
kacji. k tó re  w tnno energicznie uk róc ić  bez­
p raw ia  i zapędy takich jak  Kroll, kacyków , 
a ponadto  winno D y re k c jo m  p rzypom nieć  
z nac isk iem  daftjne swe zarządzenie w s p ra ­
wie składek.

Istota konfliktu angielskó-snw-eckiego.
MCSKWA, w ma cu 1927. w kolonjaeh, tw orząc między narodam i tymi a  ko- 

Naj iecie angielsko- osyjskie, które ostatn io  w y- łonizatoram i angielskimi 
. az  s w V  :nnlazło w nocie angielskiej do rządu so -  GŁĘBOKA PRZEPAŚĆ ANTAGONIZMÓW RASOWYCH
wiackiego i m syjskiej na nią oqx w iedzj, nie jed  Rcwc 10D ro s" iska była calemu memŁ‘ SW7atu P o ­
dzielam os ataich kilku miesiefcy, lub rat. ,n jslneni bodźcem do rrw s ta n u  przeciw ko panują-

_ /  ,• cum  nad nimi 'cudzoziemcom, a ten właśnie ruch w y -
R c w ó j h,s oryczny :zasow najnowszych jest zw olcń narodów  kolonjalnych przyczynił się w

świadkiem  sp p B o w e j, ała głębokiej przemjamj w pie m  rzędzie d0
strukturze i położeniu mjaaźynarod&wem Anglji, kro- POGŁĘBIENIA I DALSZEGO ZAOSTRZENIA K0N- 
ra  z biegiem czasu przeis eczała się w  potężne imper-^ FLIKTU ANGIELSKO- ROSYJSKIEGO,
jum i potrafiła p o d p o rz ą d W a ć  swym w p ływ om ( Zw ycięstw o rewolucji narodów  kolonjalnych do
Wielkie narody k o lo ro w e  w  tijij! samym jednak czasie k Q nie chce dopuścić Angija> uw ażane jest w
i R isja parła cała siłą poprze doim y sybery>k.e, ff io s lw ie  za rzacz pożądaną, gdyż dzięki niem u, O-
r,zWi i góry, „Ku w ielkiem u o cean ow , , jak to  du- g zQstai przeciwnik poli-
mny najeźdźca w yp.sał nad tunelem, prow adzącym  g  Rq . sow ieck k
do Syberji W schodniej przez grzbiet Jabłonowski. J  Sov, ; cl licza JtQ j fla }  że obeciK ,przc.  

E k sjM sja  ta szła w kierunku gram c anaielskich buQzenia się dalekiego W schodu będzje początkiem  
kolonji azjatyckich, a w Tybecie, podobnie, jak i w  re„ .olucji .światowej, ^  k tórej p  o: lat
Azji S ro owej, 'm a rz ą  komuniści rosyjsdy i dlatego ostatnie w ydarze-
ZETKNĘŁY SIĘ DAŻENIA ROSYJSKIE ZE SFĘRA n ja w Chinach wywołały w Moskwie zrozum jałą ra -

INTERES0W  WIELKIEJ BRYTANJI. ( dość.
Do tych momentów historycznych doszedł w r Z tej absolutnej różnicy interesów  w ynika już

1917 moment rewolucyjny. Rosja ze sw ą - pod i sam stosunek obu państw . Głębokiej przepaści mię-
względem narodow ościow ym  w praw dzie nad wyra. azy Anglją a  R osją nie zdołają zasypać naw et najp ią- 
różnorodną, ale pod  względem swlych dążeń spo łe-j kniejsze słowa najwytworniejszych dyplom atów , gdyż
eznych jednolitą, ludnością, przenikającą szybko istota
do narodów  Dalekiego W schodu, ma tam dziś inm saoniczo odmiennem 
zupełnie pozycję, niż Anglja, klórej ludność biała n i- |c ia  narodów  przez Anglję 
gdy nie potrafiła zbliżyć się do ludności tubylczej j —:

konfliktu angielsko- sowieckiego tkw-i w za- 
ujm owanju problem u w spółży- 

Rosję sowiecki, (Cep.)

Litwini strzelają!
S tra ż  lite w sk a  o s trz e liw a ła  p o ste ru n e k  K o rp u su  o ch ro ny po gra n  za.

W ARSZAW A. 11 III. (AW.) P o g ra n i-  s le rm jek  nasz ostrzeliwano z 
Czna straż litewska ostrzeliw ała  wczoraj po-, Na m iejsoo napadu Wyjechała
s te m n e k  KOP. w m iejscow ości Poagłębie. 
N apad  miał cha rak te r  prow okacy jny . Po-

łrzech s tron , 
specjalna ko ­

m is ja .

Policja prowokuje!
A re s zto w a n ie  be zro b o tnych  dom agającycn s ie  pracy.

jWARSZAWA. 11 III, (AW.) W  d n iu ' , kun i nie m ogła  
w czo ra jszym  tłum bez robo tnych  w ta rg n ą ł  i stracie, dopiero

 1 , 1 s tr ; itu  .......... '-1"’m agistra tu w P ru szk o w ie  i dom agał mę ,
robo tn i-1! Pow odem  ro zg o ry czen ia  ro b o tn ik ó w  by ­

ło ‘

do
od łm rm is trz a  p rz y ję c ia  delegacji 
Czej. -  ,  D elegacja złożyła w m agistracie  
rezo luc je  dom agające  się za trudnienia  bez-' 
robo tnych , usun ięc ia  z p ra o y  robotnikowi 
n ie  pochodzących  z P ru szkow a , oraz zasił­
ków  pieniężnych dla niem ogącycn znaleźć 
p racy .  Żądania robotn icze  m a ją  być spełnio­
ne do poniedziałku  dnia 14 bm . Po złożeniu' 
rezo lucji  tłum opuśc ił  spokojn ie  budynek  
[magistratu.

Polic ja  i 'ozporządziając niewielkiemu si-

m terw enjo \vać( ?) w m agi- 
po w y jśc iu  t łum u z m agi- 

a res /Jow ano  9 osób.

postępow anie  zarządu  ko le jk i  e lek trycz­
ne j.  k tó ry  it e angażował do p ra c y  r o b o tn i ­
k ó w  pochodzących  z P ru szkow a .

K o m is a rz  ś le d czy w  kontakcie ze  
z ło d z ie ja m i.

WARSZAWA. 11. m arca. (A. W.) A resztow ano tu 
b. podkom  s ir^ a  Urzędu śledczego L. Dobiedkiego, zą 
utrzym ywanie kontaktu ze złodziejami.
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W n ie d zie lę  13 -go  b. m . o g o d zin ie  11'30 p rze d p o łu d n ie m  P O R A N E K .

■ »żyją i m m m ą  m m  gracy i
Ankieta mieszkaniowa Dziennica Ludowego.

Prowokacja kamieniczniczki przy pomocy Magistratu.

i zwrócili się do p. prez. N e u m a n a  z prośbą ' 
o za trzym an ie  rum ac ji ,  aż przybędzie  kom i- 

‘ sju. K om isja  'wraz z p. w ieeprez. Staiłam, 
p rzyby ła  i o rzek ła :  że Dreifacnowa z loka- 
lo ram i i architekt p. F ra n k e l  m a ją  się zgło­
sić w jego k a n c e la r i i  o Igiodz.y 1-szej. W  o~ 
znaczonej godzinie zgłosiła się Dreifacho- 
w:a z lokato ram i, sp rzec iw ia jąc  się doko­
n a n iu  napraw y przez p. F ra n k la .  oświad- 

j m y ła .  że chce pow ierzyć n a p ra w ę  p. M u­
rzyńsk iem u . N a  to p ro tokó ł  podpisała.

Lun M urzyńsk i dał rozkaz, ażeby  dlwa 
m ieszkan ia  nu piętrze opróżnić, a jedno na, 
dole. co  też loka to rzy  na tychm iast  uczynili. 
N astępne  t r z \  m ieszkau ia  p. M urzyńsk i k a ­
zał podstęploWać, a to ty lko  z tego powodu 
ażeby drudzy lokato rzy  nie mogli się schro­
n ić  do takowych. N astępn ie

P an i  Dreifaeh. o k tóre j pisaliśmy w' 
p rzedw czo ra jszym  num erze, zapragnęła  w' 
czasie speku lac ji  m ieszkaniowej zi swej r e ­
alności  przy  ul. Objazdowej (i w yc iągnąć  
zyski, poczęła więc swój p lan  wprowadzać 
w czyn.

Początek  zrobiła  z bożnicą, m ieszczącą 
się w1 podw órzu  jej posiadłości. Zerw aw szy 
za m k i  w yrzuciła  cale urządzenie  w ew nętrz ­
ne. — Z arządca  tej b o żn icy  śprowadził 10 
świadków, k tó rzy  pod1 przysięgą potwierdzi­
li za rzucane  je j  sp raw ki i dzięki temu p. 
D re iłach  była  zm uszona bożnicę zwrócić.

W  r. 1923 DreiŁachowia podała do sądu 
jednego z lokatorów!, j a k o b y  tenże miał ją 
znieważyć. a syn  ostrcim narzędziem miał j ą  
uderzyć. — U zyskała wtedy sądow ą ru ina-  
c ję . w y rz u c a ją c  w  teu sposób  jednego lo k a ­
tora  n,a b ruk . P o  udanem  przeprowadzeniu 
sp raw y, w yraz iła  się przed lokato ram i „że 
posiada  ko losa lną  p ro tekc ję  i uda się jej 
wszystkich n a  b r u k  w yrzuc ić" .

W  n a s tę p n y m  ro k u  z rob iła  podanie do 
M agistratu, że kam ienica  grozi  zawaleniem. 
P rz y b y ła  więc k om is ja  z m ag is tra tu  lecz ża­
dnej decyzji n ie  wydała. Dreifaehowa ni" 
dała jednak  za w ygraną, a doszedłszy ao 
p rzek o n an ia ,  że aby uzyskać  poparcie Ma­

g i s t r a t u  trzeba  kam ienicę zniszczyć.
ZACZĘŁA Z 0 P R 0 2 N 1 0 N E G 0  M IESZKA­
N IA  LAĆ W O D Ę. P R Z E B IŁ A  D Z IU B Ę  W  
P O D Ł O D Z E . Z R VW A ŁA  PODŁOGI I SU ­
F IT .  ZA W A LIŁA  P IE C E  I W  T E N  S P O ­

SÓB N ISZC ZY Ł A  W ŁA SN Y  DOM.
N a  je j  po lecenie  z ry w a n o  w  noąyj cegły z 
m u ró w  podłogi i sufity w  sieniach i lano  
W ó d ę  n a  kuchn ię  loka to ra  Jakobsohna  co 
zresz tą  Urwą ao dziś dnia. K lozety  n a  pię­
trze były, do 1921 r. zam knię te  z powodu 
zepsuc ia  zlewu. Od czasu  jedlnak ja k  Drei-  
fachowla zaczęła swój p lan  przjeprowadzać 
n ie  tylko pozwalała n a  użycie tychże, lecz 
kazała wszelkie poimy je  tam  zlewać, ab y  w* 
ten sposób  p rzyczyn ić  się do gorszego  i 
rylchlejszcgo zniszczenia  tych ubikacji, gdy1 
k tó ry ś  z lokatorów! chciał coś  n ap raw ić ,  g ro ­
ziła ro zb ic iem  głowy.

Po tem  sproWtJdziła d rugą  kom isję . któ­
r a  zarządziła Jelożowanie. L oka to rzy  w ie­
dząc o całej Spekulacji, sprowadzili n a  w ła ­
sn y  koszt sądownie zaprzysiężonego archi- 
tektę p lio ioniew skiego . k tó ry  orzekł że 
kam ien icy  nic  trzebią deiozow|ać.

1921 r. 13. kwietnia  do L. 55498 loka­
torzy  tego dom u podlali r e k u r s  do Magi­
s tra tu  z zeznan iem  arjchitekty. p. Ilołoniew- 
skiego. na  który! to r e k u r s  do diziś dnia 
nieima rezu lta tu  ! — Nareszcie  n a  sk m e k  u- 
silnych s ta ra ń  lukatoróWi, p rzyby ł osobiś­
c ie  dy r  L uzack i i orzekł, że sam  nic  podej-, 
rżanego  n ie  znajduje, jednakow oż p rz y b ę ­
dzie jeszcze ra z  z p. raidicą D obrzyck im . 
P rzy b y li  wyżej w s p o m n ia n i  panowie oraz 
a rch i tek t  p. Salw er. ju ż  ze s t r o n y  D reifa- 
chowlej. n as tępn ie  w  orzeczeniu podali, że 
be lk i  uległy zepsuciu... — P. Lużecki wydał 
rozporządzlenie n a  rozerwlanie podłóg na  pię­
trze. — I)re if  achowia ro zk a z u  n ie  w ypełn iła ,  
dop iero  po k i lk a k ro tn e m  upom nieniu  ze r-  
Wlała podłogi. — N astępnie z jaw iła  się k o ­
m is ja .  k tó ra  sKonstatowała, że m ieszkan ia  
s ą  zdrowie, j..“dynie kuchnie klatkla schodo- 
w,a i klozetjy m u s z ą  b y ć  nap raw ione , bez 
delożowiania. — Architekt K o rn h a b e r  pod­
ją ł  się re k o n s t ru k c ję  przeprowladzić i przed­
łoży] kosztorys  do M agistra tu . — M agis tra t

orzekł, że D reifaehow a z a jm u ją c a  m ieszka­
nie w tejże rea ln o śc i  m a  dać jedną  trzecią, 
część, z aś loka to rzy  dwie • trzecie części.. 
Dyr. Lużecki zażądał p isem nego potwier­
dzeń ra od1 wszystkich loka to rów , że zgadza-i 
ją się na  zapłatę swojej części. — co się teżj 
stało. i

Lecz re k o n s tru k c j i  n ie  by ło  ani śladu. 
K ilkak ro tn ie  w p ływ ały  do M agistralo z0 
strony  lo k a to ró w  zażalenia  pisemne i us tne .1 
że T),reif achowia psu je  sw ą realu  śe. lecz Ma-I 
g istra t milczał. T an  się sp raw a przec iąga ła  
do r. 1926. W  tym że ro k u  przybyła  znów) 
kom is ja  i orzekła, że do 1 łipca m usi  bye| 
kam ien ica  zdelożowana. — Lokatorzy  spro-i 
wadzili w tenczas  k ilku architektów, m. in. 
p. P iątkow skiego, W it tm ana . K o m b i  utha. 
Frąjktkla. k tó rzy  zeznali, że rekonstrukc  ja| 
m oże się odbyć bez delożowiania. dalej p o ­
dali r e k u rs  do Woj(Wódzi wa. jako też  do p.l 
w iceprezydenta  Stahla. — W  między czasi ej 
zjawił się m u ra rz  m iejsk i  w raz  z r o b o tn i - 1 
kami i !|
ZACZĄI * RO ZBIER A Ć M URY KA M IEN I-1 

C Y . !l
Łoklttorzy sprowadzili pos terunkow ego ten * 
zażądał W ylegitymowania i pozwolenia m a­
gistrackiego. k tórego  nie p o s ia d a l i ! Poteimj 
przyszła nom, k tó ra  zezwoliła n a  napraw ę 
frontu , bez n a ru szan ia  pomieszfkania. Roz­
poczęto n iby  n a p ra w ę  zdzierając  tynk. ,wj 
m yśli ,  że zna jdą  się jak ieś  rysy. Nic jednak  
nic  znaleziono i delożowlanie zostaio ,.spro-; 
longowiStne“. aż oto znoWu1 doręczono akt 
delożowiania do K om isa r ja tu1. Miało się to 
odbyć 2 s ie rpn ia  o 9-tej ran o .  L okatorzy?

ZD E M O L O W A Ł  PO W Y ŻSZE TRZY M IE­
SZK AN IA N IE  NA PRA W IA JĄ C IC H !  I 

17. września 1926 odbyła się sekcja  w  Ma-l 
gislracie. k tó ra  wydelegowała czterech rad­
nych. imających ,skon tro low ać  robo tę . 19-goi 
Wirżeśnia p rzyby li ,  oglądnęli i podali do ko­
m isji  prawiiiczej rezulta t, zaś 10. paździer­
n ika  kom is ja  p raw nicza  potwierdziła, że Ma­
g istra t m oże  dać zezwólenie n a p ra w y .

D elegacja  lokato rów  z rep re z e n ta n te m  z 
och rony  lokatorów* o raz  z d re m  H crsch ta-  
lem i mż. P oho ry lcsem  udała się do p prez. 
N eum ana . P. prez. N eum an  p rzy rzek ł s p ra ­
wę załatwić. W, listopadzie p. dr. H ersch la l  
udał się po odpowiedź. P. wieeprez. Stahl 
Wlyraził się przed d rem  Herschialem . że-za- 
wtezwie D re ifachow ą i oznajm i jej. że jeśli 
nie podejm ie napraw y. Magistrat sam prze­
p row adzi napraw ę. W  lej to spraw ie poraź 
wBmy by l dr. H ersch ta l  u p. Sfahla, k tó ry  
wtedy odrzekł że nie m oże  zmmjjć D re ifa -  
choWej do n a p ra w y  (Ti).

26 listopada 1926. p. Dreifaeh zam knęła  
wodę. w obec  czego loka to rzy  zrobili  zaża- 
rem e do Zakładu W odociągowego, k tó ry  do­
n iósł o tern M agistralowi.

P. dvr. Lużeck i oświadczył, że kam ien i­
cę należy delożówjalć, a po skończen iu  b a ­
raków . jdelożącję się przeprowadzi.

I tak  spralwa zawisła. P. Dreifaeh ka ­
m ie n ic y  nie  naprawia, pomimo, że loka to ­
rzy  złożyli do r ą k  prezydenta 6000 zł. n a  
rek o n s tru k c ję .  P. p rezyden t  niczego n ie  za­
rządził a nieludz(ka k ara i ey lic z n i c z‘k a . mając; 
m ożne  popa rc ie  p su je  swój dom dalej, ab y  
tylko postaw ić  n a  swojem.

npieka społeczna nie da się pomyśleć bez akcji budowlane].
W iedeń co  tydzień obchodzi wielkie 

święLo: o tw arc ia  nowego wielkiego doniul 
m ieszkalnego  dla dotylchczas bezdom nych1.1 
lub  [mieszczących się w! n o ra c h  podobnych 
do naszych p ro le tar iu szy . Świat cały podz i­
wia tę. n a  o lb rzym ią  skalę z a k ro jo n ą  akcję 
budow laną socja lis tycznej gminy w iedeń­
skiej. A chociaż  n iezadowolona jes t  rzesza 
kapitalistów i kamiemcznikóW. k tó rych  do­
chody ogran icza  zarząd miasta, śc iągając  od 
nich w ydatne podatki na cele budow lane, 
to Rada m iasta  n ie  daje się zbić ż t ro p u
i p rac ę  swą pełni z n iesłychaną k o n sek w en ­
c ją . da jąc  coraz  więcej radości, słońca, cie­
pła. W y g ó d  dotychczasow ym  parjasom  n i­
zin m ieszkaniowych.

Oto co wypow iedział osta tn iej niedzie­
li. zj okaz ji  otwarcia trzech now ych  gm a­
chów! m ieszkan iow ych , wiedeński b u rm is trz .  
Iow*. Seitz:

— Nie u s tan iem y  w rozpoezęte łn  dziele 
(„Początek  obejlmuje b lisko 40.000 m iesz­

k a ń  ).
N IE  PO W STR ZY M A  NAS NIC. DOPOKI 
N IE  D O P E Ł N IM Y  NASZEG O PR O G R A ­

MU.
dopóki n ie  będziem y mogli powiedzieć so­
bie. że przedewszystkiem  dziecko, d o ra s ta ­
j ą c y  człowiek, m a  w  W iedniu  godne czło­
wieka jmieszkanie.

Ale także  gospodarczo-społeczne powo­
dy są  decydujące. Przemysł, handel, rze m io ­
sło s łusznie u s k a rż a ją  się n a  zastój. Gmina 
ani n a  podstawie u s t ro ju  swego ani też ź 
innych  pow odów  nie m a  m ożnośc i  wpływa­

n ia  decydująco  n a  politykę  handlową cło- 
wą. lu b  in w es ty cy jn ą  państw a1. Ale to. co 
możeimy z rob ić  w1 obręb ie  gminy, aby  zała­
godzić ostrze po lityk i cło w e j. handlow ej 

rzem ysłow ej. a g ra rn e j  itd.. to uczynim y. 
N iecony *kto n ieuprzedzony sta ra ł  się zdać 
sobie  spraWę. czeimby to było dla naszego 
handlu, p rzem ysłu  i rzem iosła , gdyby  nie 
było tej wielkiej ta kej i budow lanej.

A czemże jes t  ten  ru ch  Budow lany dla 
opiek i społecznej ?
Z D R O W E  M IE SZK A N IA  MUSZĄ PRZY­
CZYNI C SIĘ  DO SPA D K U  Ś M IE R T E L N O ­

ŚCI W ŚR óD  D Z IE C I.
Każdy praw ie  dom  n o w y  ima stację 

PO R A D Y  DLA MATEK.
G m ina ponadto  uchwaliła każdej jiuatoe. k tó­
ra  urodziła  dziecko, dać w y p ra w k ę  dla dzie­
cka. (Już o teim p isa laśm y  red.). P raca  nad 
och roną  i o p ieką  nad  m a tk ą  i dzieckiem 
nie da się p om yśleć  'bez akc ji  budowlanej... 
W iem y ja k  niew|ygody i rozgoryczenie  spo­
wodow ane nędzą  i c iasnotą  m ieszkan iow ą 
niszczą całe rodziny.

Pieniądze, użyte przez gm inę na b u d o ­
w ą  jasnych. pogodnych i wygodnych miesz­
kań . dobrze  są  użyte. Jeśli pom yślim y, jak 
istota cała człow ieka  i dziecka, jak u m y sł  
jego i c iało  w| takie,m p ięknem  otoczeniu  
się kształtują, ło  dopiero  zrozum ieć  m ożna , 
j a k  wielki jes t  czyn  k u l tu ra ln y ,  k tó rego  do-, 
b onu jem y .

T a k  jes t  w stolicy ubog iego  p ań s tew ­
ka. A u n a s  ?
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p o w in ą  z  dn ia .
Lwów, dnia  12 m arca

„ZABAWA KOLOROWA1'. Donoszą nam  z m iasta 
że ruchliwy Zw iązek artystów  m alarzy, w raz ze Zwią­
zkiem arlystów  scen .polskich urządza W' dniu 19] 
m arca b. r. wielką ,.Zabaw ę ko lo ro w ą". —  W szystkie 
szczegóły kom itet pokryw a mgłą tajemnicy. Znając 
tradycje zabaw  urządzanych (przez artystów  plasty­
ków Wierzymy, że ta impreza będzie jedną z Najwspa­
nialszych w  naszem  mieście. Z abaw ą ko lo row a od ­
będzie się w  „Domu Sztuki1 ("hotel Europejstd pl. 
M arjacki 1. 4.)

POBYT WYBITNEGO POLITYKA PALESTYŃ­
SKIEGO W E LW OW IE. W  niedzielę, 13. m arca 1927 
O godz. 11. przed poi. Odbędzie się w  sali kina P ała­
ce Odczyt wybitnego polityka żydow skiego W l. Ża~ 
botyńskiego.

URZĄD POCZTOWY BITKÓW pow . N adw órna 
podjął w dziale telegraficznym) u  telefonicznym cało­
dzienna służbę zam iast dotychczasowej dziennej feiu- 
żby ograniczonej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY DZIEWCZYNY. 16- le­
tnia Janina S., zam. przy ul. Kordeckiego w  zam iarze 
samobójczym usiłowała struć (się kwapeni solnym . Nie­
letnią desperatkę odstaw iono do szpilala —  Pow odu 
zamachu samobójczego nie zdołano n a  razie ustalić.

OSZUSTWO PRZY WYPIEKU CHLEBA, jeden z 
funkcjonarjuszy oocztowych nabył w czoraj w  sklepie 
Tellera przy ul. Słonecznej 1. 47, chleb, który z a ­
m iast przepisanej wagi 2 kg. miał tylko 1 kg. i 65 
dkg. Jak się okazało  oszustw o to na w adze zośtało 
aokonanne w piekarń Seidena przy ul. Korzeniow 
skiego. Poszkodow any konsument wniófsł w tej sp ra­
wie skargę do magistratu.

W  oslatnim  czasie wielu piekarzy dopuszcza się 
podobnych oszustw . Kompetentne jczynniki w inhy prze­
to zabrać się bezzwłocznie do Wytępienia lichwy ży­
w nościow ej, uprawianej w ten sposób.

ZWYSODNIALEC. Antoni Berndt, mieszkaniec wsi 
córkę Janinę za nieposłuszeństwo w  zbrodniczy Spo­
sób. Obnażył bowiem  jej nogi, posypał sol'4 i przy­
w iązał do nich kozę, która zlizując sól, spraw iam  
W ola Bułszowskawpod Łodzią, ukarał sw 'ą 13- letnią 
dziewczynie straszne męczarnie. Nieszczęsne dziecko 
zm arło podczas tych tortur. Zwyrodniałego osobnika, 
aresztow ała policja.

CZY SPRAWCA RABUNKU? W ieczorem , 25. ub. 
m . na cmentarzu Łyczakowskim , jakiś osobnik n a ­
padł na Bronisławę Czoppowfą i zrabow ał jej torebkę.

Policja aresztow ała onegdaj 19- letniego Broni­
sława Szwarozuka, zam . przy  ul. Świętokrzyskiej, pod 
zarzutem  aokonania tego rabunku. Poszkodow ana a- 
gnoskow ała w 1 nim rabusia. Szewczuk twierdzi je­
dnak,, iż jest niewinny Był on już karany za kradzieże 
kieszonkow e. Dalsze śiedztW'b w toku. 1

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznani osobnicy w ła­
mali się do mieszkania W ładysław a Nydzy przy ul. 
Zam arstynowskiej, skąd skrad li garderobę, bieliznę, 
zegarek sretońny i flarę butów, łącznej w artości 680 
złoiych.

Z m ieszkania Toni Relauer przy ul. Pod Dębem, 
skradziono w iększą ilość bielizny, srebrny zegarek! 
dam ski z łańcuszkiem- i 5 zł gotówką. Łączna szkoda* 
w ynosi 400 zł. ,

Jan M azurkiewicz, zam. przy uh W ołyńskiej, do­
niósł 'policji, że niejak. Jan Hyńka zabrał mu u b ra­
nie w raz z książeczką w ojskow ą, o raz zegarek na 
szkodę St. Tabaczew a, poczem  zbiegł z łupem S zko­
da w yrządzona w ynosi 150 zł.

Z  'piwnicy realności, przy ul. Kochanowskiego 
skradziono na szkodę Gustawa Bachm ana w iększą 
ilość wędlin.

S tanisław  ją tku lsk i, sprzedał obrączkę tom bako­
wą jako z ło tą  za  10 zl. niejakiej Annie ProcioW ej. P o­
szkodow ana spow odow ała aresztow anie spryciarza.

Adam Dobrzański, chciał praw dopodobnie odbyć 
kurację ow ocow ą, albowiem  ".kradł z “wozu w ul. Gró­
deckiej paczkę pom arańcz na szkodę S. Brodingera. 
Policja zaaplikow ała mu jeonak głodówkę kuracyjną 
w swej pace.

Bracia Stanisław1 i Józef P lekanow ie, lubią n a­
tom iast dobrze sobie podjeść. W  tym celu objuczyli 
się w ielką ilością w iktuałów , które pochodziły z 'k ra­
dzieży, na szkodę nieustalonego na razie kupca i z łu ­
pem Kjm spieszyli do swych dom ow ych pieleszy na 
Zniesienie. Posterunkow y zain teresow ał się jednak ni- 
łn i i odprow adził ich do kom isarjatu. Z obżartucha­
m i tymi, postąpiono wenie przyjętego tam  szablo­
ny, gayż zaaplikow ano im rów nież dyjetę składają­
cą się z  postnej „galopzupki .

Najgorszą rzeczą w podróży jest plaga bagaży.

4F
Upraszamy F. T. Prowiocjonalnjcli Prenumeratorów
naszego pisma, by zechcieli, celem uniknięcia przerwy 
w  wysyłce naszego dziennika, nadesłać wszelkie za­
ległości do 20 b. m. Administracja „Dziennika [ludowego”

Katastrofa kolejowa.
Pom iędzy  m ostem  kleparowiskun a  ja-, 

nowskim  zdarzył się wiczoriaj wypadek ko­
lejowy, w  k tó re j  to spraw ie D y rek c ja  kole­
jow a nadsyła n a s tę p u jąc y  kom unikat:  !

P rzy  pociągu  osobolwiym Nr. 244 zd ą ża ­
jąc y m  z Podzamcza na dlworzec k o le jo w y  

| w te Lwowie dnia 11 m a rc a  1927 o godzinie 
i (i 20 Wykoleił się jeden  w agon  obsadzony

p racow n ikam i ko le jow ym i zaś 2 w agony  
zostały nieznacznie uszkodzone. 14 pod róż ­
nych zna jdu jących  się w1 tyich w agonach  do­
znało lekkich kontuzji.  Pow odem  w yko le ­
jenia było najechanie parow ozu  popychow e- 
go n a  skład pociągu . Dalsze dochodzenia, 
w toku. Lwów, dnia  11 m a rc a  1927. P ra ch -  
tel MoraWiański.

Straszliwe przeżycia chłopca, które popchnęły go do samobójstwa.
W  Grodnie zastrzelił się onegdaj uczeń  skiej pa tro l  chwyciła P u ty rk o w ą  z synem.

VII ki. g im naz ja lne j  Eugeniusz  Pu ty rko . 
j P rzed  nyem a laty. gdy, Pu ty rko  uciekał w n u  

z rodzicami z Rosji sowieckiej, bolszewicy 
rozstrzelili  o jca w jego oczach, oraz w  obec- 

( ności matki. N astępn ie  już  na g ran ic y  pol-

N icszczęsną kobietę  rozs trze lano . — a 
młodego .chłopca przepuścili bolszewicy 
przez  granicę. S traszne  przejścia  wstrząsnę­
ły tak g łęboko  m łodym  chłopcem , że po 
k ilku latach popełnił sam obójstw o.
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Nowe zbrodnie cyganów-ludożerców. ‘
W  ciągu dalszego śledztwa aresz tow a­

nych cygan u w pod Koszycami w  Czechosło­
wacji uslnlono. iż pożarli  oni Ki osób. Licz­
b a  La m oże się jednak powiększyć.

W  lesie. w m ie jscu  Wiskazanem przez' 
zb rodn iarzy , znaleziono ^ludzki szkielet. —

T ru d n o  ,ednak  usta lić  identyczność p o m o r ­
dowanych. Z a b ran o  przeto  z obozu  ludo­
żerców w szystkie  u b ra n ia  i szmaty, żan ­
d a rm i zaś chodzą od wsi do wsi i p o k a z u ją  
je  w ieśniakom , celem ewentualnego ro z p o ­
znan ia  do kogo moigą te rzeczy  należeć.

P iotr Tyndah bywalec św iatow y, wie o tern dobrze, 
więc z życzliwości zmniejszał kłopoty podróżnych 
zabierając im  w  poczekalni kolejow ej walizki i tłfu— 
moki. Policja zapoznała jednak uczynność Tyndaly i 
zamknęła go w areszcie.

DOLARY płacono wczoraj W , wolnym obrocie 
8.94 zł.

Z sali sadowej. 
Am erykański ożenek rabina,
W yro k  za są d za ją cy Z la tę  R ubin .
W czora j  W południe  zapadł osta tecznie  

w yrok  w  spraw ie  Rubinow ej, o skarżone j 
p rzez  r a b in a  Spirę  o wymuszenie. Trybu-; 
na ł  uznał ją  w inną i zasądził na 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia, poczem k a rę  tę zawie­
szono na kilka lat.

Łagodny stosunkowP ten w yrok nie za­
dowolili! Zlalę albowiem zgłosiła zażalenie 
niewńżności.

Sprawia la daleka jest jednak  od z ak o ń ­
czenia. R ab in  Spira  odpowiadać bow iem  b ę ­
dzie przed sądem  za zb rodn ię  dWużeństwa, 
R ub inow a  stanie natomiast przed sądem  wt 
Am eryce, j a k o  o ska rżona  również o b iga- 
n ję. Śmiało więc m o ż n a  twierdzić, iż m a łżeń ­
stwo to było  zupełn ie  dobrane .

CZARNY DZIEŃ HANDLARZY FAŁSZYWEGO ZŁOTA.

22- lCtni Szymon Apfelbaum, rodem z Kongresów­
ki, przybył do Lw ow a, aby tu uprawiać oszukańcze 
praktyki. Dobrał sobie do pomocy Stefana Trylla, 
i Józefa Kaszubińskiego i o czą ł sprzedaw ać po uli­
cach tom bakow e zegarki, jako szczero- złpte. Z a ­
gadnięty przez niego G rzegorz Maluch nie kwapił się 
zbytnio z kupnem, wobec tego Apfelbaum który w ó w ­
czas odgryjwał rolę Serba, iprosił o pokazanie bank­
notów  zlotow ych rzekom o .celem porów znania czy 
jego pieniądze są .praw-dziwe. Maluch, jako uczynny 
człowiek, wyjął z portfelu banknoty po 20 i 5 zł. 
które Aptfelbaum w yttyał |m;u! z |r|ą|kl i t̂bijzjojl z Jkólegajmi.

Katarzyna Białow ąs m iała znów  inny klolpot Pe­
wnego bow iem  poranku Tryli, który miesżkał u niej

jako sublókator, ulotnił się, a w raz z nim znianęlo 
z kutra uciułanych 200 dolarów .

Edw ard Janiszewski jest również podobnym  „ma­
gikiem11. Przem awiając po rosyjsku lub po czesku 
sprzedał to m b ak o w i obrączki i łań;cuszek jako  złote 
za kw-otę 30 zł. niejakiem u Iw anow i Siwakowi. In­
nym razem wyłudzi! od W łodz. M oroza kw otę 80 zł. 
a od W ojciecha Furmana naw et 100 zł. Za podobne 
sprawki był on już karany 10-cio  miesięcznym are­
sztem.

Kolega ich po „fachu" Józef SmolaK, miał jesz­
cze lepsze „szczęście" gdyż zdołał wyłudzić od W ł. 
Łuczyńskiego 100 zł. i 25 dolarów' za  tom balkou ą 
„sikorę w raz z gadziną" (zegarek z łańcuszkiem), 
w artości kilku złotych. Innym razem oszukał M ikołaja 
Kuźmira na kw otę 55 zł.

Sprytni ci osobnicy stanęli wczoraj przed w y ro ­
kującym trybunałem a po przeprow adzonej rozpraw ie  
Apfelbaum został skazany na 1 rok, Janiszewski na 
5 miesięcy, Smolak na 3, Tryli zaś na 1 m iesiąc 
ciężkiego i obostrzonego w ięzienia. W spółoskarżony 
Kaszubiński, zdołał w ym otać się z tego kłopot! i 
wyszedł na tyolność.

Skazanych bronił dr. Sz. W eiss, trybunałowi prze­
wodniczył r. Kohman.

Z  ruchu robotniczego.
WALNE ZGROMADZENIE Robotników' Przem y­

słu M etalowego W1 Polsce, O daział Lwów 27. Zgro- 
medzenie Odbędzie się w  njedzjelę dnia 13. marca 
1927 r przy ul. Ormiańskiej 1. 31, I. p . o  godz. 9.30 
rano.

Porządek dzienny:

1) Odczytanie protokołu  z ostatniego W arnego 
Zrgom adzenia.

2) Spraw ozdanie z czynności Zarządu.
3) Spraw ozdanie kasow e.
4) Udzielenie absolutorjum .
5) W ybór nowego Zarządu.
6 ) Wolne- wnioski.
Uwaga: W  razie braku kom pletu, Wybory odbę­

dą się w godzinę później, bez względu na ilość człon­
ków . „— 3
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Obrady genewskie.
Spraw a pożyczki dla Gdańska.

G E N EW A . 11 III. (Pat.). N a  wfczoraj- 
szem posiedzeniu Rady Ligi N arodów 1 za­
łatwiono szereg sp ra w  na tu ry  finansowej. 
Rada wiysluichala rap o r tu  Vandlervelde»o o 
sytuacji f inansowej Gdańska. Spraw ozdaw ca 
podkreślił, że W ciągu ostatniego tygodnia; 
komitet f inansow y Ligi N arodów  poddał do-, 
k ładnem u 1 wdaniu sy tuację  f inansową w o l­
nego miasta Gdańska. Dzięki p racy 1 kom i­
tetu trudności u jaw n ia jąc e  się w  stosunkach; 
po lśko-gdańskich m o g ą  być obecnie  uw!a- 
żane  za usunięte. Komitei finansowy nie w i­
dzi przeszkód uniem ożliw ia jących  zaciągnię­
cie pożyczki przez Radę Portu  pod wlarun-1 
kłem . że pożyczka ta będzie emitowana po 
pożyczce  wolnego m iasta. Sprawozdawca w;yt 
raził wkońcti nadzieję, że Radia przylączyj 
się do jego opinji. a b y  obie te pożyczki, 
k tó re  p rzyczyn ią  się do rozw b jń  ekonom i­
cznego za rów no  Gdańska j a k  i Polski m o-1 
gdy być  z rea lizow ane w  najbliższym  czasie.' 
Po  p rzem ów ien iu  Vanderveidego zabierali 
ko le jno  głos: p rezyden t  senatu dr. Sahm. w yr. 
soki kom isa rz  Ligi NarodóW' Van H am el i 
kom isarz  gen d ra ln y  Rzpitej w- Gdańsku Dr. 
S trassburger .

W szyscy  oni wyrazili zadow olenie  z po­
wodu ostatecznego załatw ienia wym ienionych 
wyżej spraw .
MIN.' STRASS BURGER PR Z Y PO M N IA Ł  i

PR ZY TE M . ZE PO LSK A  POZYCZYNILA 
SIE DO U Z I) R O WR E  NIA FINANSOM W.1 

M. GDAŃSKA, 
m a ją c  'na względzie zarów no  d o b ro b y t  Gdań 
ska ja k  i jego  r o lę  w  rozw oju  ekonoimiez-, 
nem  Polski. N astępn ie  przemawia! p rzew od­
niczący ob rad  min. Slresem ann. k tó ry  pod­
kreślił p rzy  tej sposobności znaczenie p rac  
humanitu,rny[ch. społecznych i gospodarczych 
prow adzonych przez Ligę Naroclów i jfcji 
Współudział w  dlzielo odbudowy Europy. — 
Z kolei Rada zajęła się sp raw ą nom inacji  
członkow m iędzynarodow ej konferencji  go­
spodarczej m ająoej odbyć się W Genewie 
dnia 1 maja. Postauow iono poza rzeczo­
znawcami- m ianow anym i przez poszczegól­
nych cz łonków 1 Ligi N a ro d ó w  pow ołać  do­
datkowo w  charak te rze  rzeczoznaw ców 5 de­
legatów w yznaezonybh przez międzynarodo­
wą izbę handl. w  Paryżu , prezydenta  rad y  
admin. stil&cyjn ej im i ędlzynarodoWjego b  i u rą  
piatty. prezesa m iędzynarodow ego insty tu tu  
ro lniczego oraz  jednego rzeczoznaiwlcę po-, 
wołanego przez imiedzyitarodówy związek 
kooperatyw. Następnie  powołane1 będą w ehaj 
r a k  terze rzeczoznaw ców  trz y  kob ie ty  mia-, 
neW ane przez przewodniczącego kon ferenc ji  
Wiporozumieniu z iiniędzynnrodowemi o rg a ­
n izacjam i kobiócemi.

Sprawa szkolnictwa niem. na Śląsku,
B E R L IN . 11 111. ćfitk.) K oresponden t  

genew ski dziennika ..Der Tiag“ donosi, że 
viczoraj późnylm wiera. podkom isja  trzech. 

W yznaczona przez Radę L. do sp ra w y  szkol­
nictwa niem ieckiego na G ó rn y m  Śląsku -h 
.ukończyła swb p rac e  nad spraw ozdaniem .

W k tóre in  zaleca odroczenie rozistrzygnię- 
Icia Ispnawiy przez R,adę i.igi do sesji czerwco-, 
wiej. o raz  wysłanie  w międzyczasie n a  Górny: 
Śląsk pedagoga szwjajfarskiógo. k tó ry b y  za-, 
ją ł  się zbadaniem  stosunków  panujących w  
la m te j sz e m sz k ol i lic l w i e.

Po spotkaniu Zaleskiego z Stresemannem.
K o m e n ta rze  prasy niem ieckiej.

W ARSZAW A. 11 III (le wł.). K ore­
spondent genewski ..D. Allg Ztg.“ stwierdza. 
&e o fic ja lny  k o m u n ik a t  o ^potkaniu między 
m in is tram i S tresem unnem  a Zaleskim wy­
różn ia  się niespodziewanie śmiałym sposo­
bem u jęc ia  spraw y. Ministrowie. jak  się 

zdaje. EMszlt do p rzekonania , że m a r t w i  
punki, na  k tó rym  utknęły rokowląiii.a han ­
dlowe. m ożna by przezwyciężyć. — W edług 
tekstu komuirikaUi. według k tó rego
P R Z E D M IO T E M  RO ZM óW  RYŁY P R Z E - 
D E W S Z Y ST K IE M  P O L S K O -N IE M IE t  K IE  

STOS U N K1 GOS POD A RCZE.
nie zaś wielkie sp.r,aiwy n a tu ry  zasadniczej.' 
P reuss is rhe  KreuzzeiUing donosi, że przed­
m iotem  rozm ów  były  nie tyle spraw y tech­
niczne. pozosta jące  wi związku z rokow a-  
nmimi handlowiemi. ile raczej kwestje  praw a 
osiedleńczego i wyda len i owego. W spom ina-1 
ją c  o s ta ran iu  m in is tra  Zaleskiego, aby swb- 
jem  w ystąp ien iem  w yw ołać w rażenie  pojed- 
law rzego  um iaru ,  w yraża  dziennik p rzypu ­
szczenie że stać się to m usia ło  na wyraźne1 
żyiczenitt jm a rsz .  Piłsudskiego, jak  niemniej! 
pod w pływ em  C ham berlaina. Min. Zalesk i 
sam  k ierow ał się niewątpliwie m otyw am i 
natury  zeW nętrzno-polityrzncj. M inister miał 
dać do poznania . ,ż-e poprze w! W arszaw ie  
dążenie do zm iany  dotychczasowego nieprze­
jednanego  stanowiska polskiego w  sprawie1 
wjydalań. P reuss . K reutzztu iiiig  ulrz-y.uuje. 
Że ze s trony  n iem ieckiej odrzucono żądanie1 
b ezw arunkow ego  podjęciu rokow ań. W czo­
r a j  sze spo tkan ie  m in is trów  posiada o wiele 
większe znaczenie  ze względu na jego  tcha-i 
r a k  ter kewn ę trznn-pol i tyczny, niż wt związ­
ku  z m ożliw ością  podjęcia ro k o w a ń  han-/ 
dl owych oraz załatwienia sp raw y  osiedl eń- 
czej. Fakt. że polityce angielskiej udało się 
ndwiązać ze rw an e  nici między P o lską  a 
N iem cam i, sam  przez się już  jest wymowny'.1 
a P o lska  i państwa do niej zbliżone osiąg­

nęły przezto w yn ik  streszczający  się w 
trzech n a s tępu jących  punktach : 1. W zli-. 
kwidowania naprężenia na wschodzie. 2 m o­
żliwości zakończenia  w o jn y  gospodarczej, 3.. 
'w widokach lub nadziejach n a  przywrócenie 
no rm a ln y ch  stosunków między P o lską  a 
N iem cam i, juko też  na nawiązanie ro k o w a ń  
w sprawne zabezpieczenia g ran icy  polsko- 
niemieckiej . p raw dopodobnie  jUż w związku1 
z p ro b lem em  nadreńsk im . — Preuss. K reu tz  
Z'tg. n ie  tai w końcu swego niezadowolenia 
z tego powodu, że Niemcy w zbytn im  po- 
spiechu zgodziły się na pojedńanie z P o ls k ą  
i mu w ydanie  komunikatu. k tó ry  w R osji  
łatwo m ógłby być  źle (zrozumiany. iemiec- 
,ko-narodow:y . .Tag“ uważa kom unika t  za w y  
raźne  potwierdzenie swego poprzedniego o- 
slrzeżenia przed k rokam i wiodącymi do Eo- 
c a r n a  wschodniego. Cham berlainow i chodziło 
o to. a b y  uspńkoić  Po lskę  i nie pozwolić, 
ab y  r z ą d  polski z obaw y przed  Niemcami, 
zwrócił się w  s tronę  Rosji. Jestlo  pierwsze 
posunięc ie  ze s trony  Anglji w k ie ru n k u  za­
skoczenia  Niemiec.

Senat przyjął ustawą o poborze 
rekruta;

W ARSZAW A. .11 III. (lei. włA S enat ro z ­
pa tryw ał dziś ustawę o poborze  r e k r u ta . ! 
Referował sen. W oźnicki (W yzw .)

P o  referac ie  uslaWę o poborze  re k ru ta  
przy ję to  bez zmian. 1

Sen Osiński (Wyzwl) r e fe ru ją c  budżet 
m in isterstw u sp ra w  wojsk., slwierdza. że bu­
dżet ten jesl bardzo  sk rom ny.

W dyskusji  zabierali  głos sou. Ranaszek 
(N. P. R.) i sen. ks. Maciejewiciz. poczem 
ob rady  odroczono do ju tra .  12 bm. goaz. 
1(>. Na porządku  dziennym  głosowanie. W  
poniedziałek odbędzie s :ę g łosowanie naJ u- 
stawa sk a rb o w a

Cukier nie zdrożeje!
WARSZAWA. 11. m erca. M inister skarbu w p o ­

rozumieniu z min. przeim i handlu, o raz rolnictw a, 
wydał dnia 8 m arca rozporządzenie, które brzmi:

1) Cena cukru wypuszczonego przez cukrow nie, 
na rynek wewhętrzny nie m oże przewyższać 87 i 
pół złotego za Kwintal net1 o (bez w orka).

2) Przekroczenia ninieszego rozporządzenia będą 
karane w sposób przewidziany ustawą.

3) Rozporządzenie wchodzi w  życie z dnjem o - 
ełoszenia.

POUFNE NARADY * W  SPRAW IE SKŁONIENIA SO­
W IETÓW  DO UDZIAŁU W  KONFERENCJI R9ZBR0J.

LONDYN. 11, m arca. (Pat.) Dzienniki donoszą 
z Genewy, że Chamberlain, Briand, Strese/nan-n i Z a­
leski wdrożyli poufne rokow ania  oelem Skłonienia 
rządu sowieckiego do wzięcia udziału w konferen­
cji rozbrojeniowej, która m a się odbyć w  jesieni.

PROTEST SOWIECKI DO RZĄDU PEKIŃSKIEGO.
SZA N G H A J 11 III. (P a t .) Rząd sowiecki 

wystosował do rządiu pekińskiego  d ru g ą  notę! 
wi sp raw ie  za trzym an ia  sowMckiego parowca; r  
„P om ia t  IjćłiiinaN Nota zredagowana jesl wj 
tonie o s trym  i poda je  db w iadomości rządu  
pekińskiego, że wszelkie pogw ałcenie  bez­
pieczeństwa k u r  j e ró w  sowieckich zm usi rząd! 
sowiecki do zastosowania  środków  wyjąt-. 
k owych.

Z SZANGHAJU.
LONDYN* 11 III. (AW ) Wedle donie­

sień z M adrytu k rążow n ik  hiszpański sto­
ją c y  w Szanghaju  wysadził n a  ląd1 1 kom p. 
w ojska . 4 kar.  masz. i 1 arm atę, celem 
ochrony  konsu la tu  hiszpańskiego.

DEPORTACJA KOMUNISTÓW NA W YSPĘ ROBIN­
SONA KRUZOE.

LONDYN. 11. m arca. (A. W.) Rząd Chili postano- 
w ił deportow ać aresztowanych kom unistów  na wy­
spę Robinson* Kruzoe na Oceanie Spokojnym. Okręt 
z deportow anym i wyjechał już z Val!paraiso, w ioząc 
jprócz tego m aterjuł budowlany i bydio. W yspa ta 
jest bardzo Urodzajna i komuniści pod strażą woj­
skową m ają ją kolonizow ać.

W stan spoczynku.
WW.RSZAWA. U  III. (AM ) P P rezy- 

denL Rzpltej podpisał drugą lisię oficerów, 
k tórzy  prze jdą  W stan  spoczynku \\1 dniu 
d l  m a ja  br. Lista zaw iera  m. in. nazw iska  
15 generałów', w  tern 3 gene ra łów  dywizji,
10 pu łkow ników  itd.

R ozdźw ięki w  klubie ukraińskim .
WARSZAWA. 11. marca. A. W.) Ne wczorajszem 

[posiedzeniu klubu ukraińskiego przeszedł w iększością 
głosów w niosek wyrażający vo‘um nieufności za rzą ­
dowi k luru . W obec częgo posł. Kozicki, Nazaruk i 
Cznczmaj ustąpili z zarządu klubu.

WIELKI PROCES UKr . DYWERSANTÓW.
W  K orosteniu rozpoczął się proces przeciw bo ­

jowej organizacji ukraińskiej, k tóra od roku 1921 byta 
postrachem  sowieckiej w ładzy, teroryzując urzędników 
komunistycznych w Kijowszczyźnie.

„F a b ryk a " d o la rów  w  Łodzi
ŁÓDŹ, 11. m arca. (AW). W Łodzi w ykryto fabry­

kę fałszywych do larów 1. Między in. aresztow ano spe­
cjalistę chemika z W iednia.

T . U . IŁ. B o r y s ła w .
W  sobotę, dnia 12. m arca, o godz. 6-tej Wiecz. 

w sali Domu Ludowego, odbędzie się 
’ WIECZÓR LITERACKI 

p. t . :
„W ARSZAW A DAWNA Ą DZISIEJSZĄ".

W ieczór połączony jest z herbatką tow arzyską. 
W stęp 50 igr.

W  niedzielę, dnia 13. m arca, o  godz. 10 rano  
Odbędzie się referat tow . N. Kopdlewicza, p t . : 

„WALKA PROLETARJATU 0  KULTURĘ" 
z dyskusją.



6 „ D Z I E N N I K  L U D O W Y - Nr.  59

Charakterystyczny epizod.
W zrusza jący  scenę w tkaln i widzewskiej' 

op isu je  łódzki „Głos polsk i“ . 1
N ajhardz ie j  wlplywowemi fabrykam i, któ 

r e  w: ruchu robo tn iczym  odgryw ały  na jw aż­
n ie jszą  role. a m ianow icie: zakłady Szaj- 
b le r a  i Grohm ana, Gajera, ..Widzewska Ma- 
nufak tur .a“ i „N ie iarn ia  W idzewska11.

Gdy udało się kom is  jon ; iStrejkowym c a l ,  
k o w ia e  u n ie ru th o m ić  zakłady Szajb lerow - 
skie i Poznańskiego , postanowiono opano­
wać i „tw ierdzę11 n a  Widzewie i kilkutysię-. 
czuy' Lłuiin zeb ra ł  się przed „W idzew ską 
M a n u fa k tu rą - .

W kró jce  p rzyby li  posłowie tow. Szczep­
kowski. Z erbe  i W aszkiewicz, n a  czele ko­

m is j i  stre jkow ej. lecz wszystkie wejścia do 
fa b ry k i  były zam knięte  i pom im o nalegań  
posłów, b r a m  nie  otworzono.

W reszcie  tłum robo tn ików , zniecierpliw 
w io n y  długiem oczekiwaniem , — wyważyli 
drzwi w ejściow o z f ron tu  i po  przez k ilka­
k ro tn y  kordon  strażakóWi w targnął na  po-J 
dworze. 1

Zatrudn ien i w. zakładach robotn icy , wi- 
dzaW tłum  ludzi n a  podw órzu, opuścili w a r ­
sztaty i na tychm ias t  posłowie zorganizowali, 
wiec. Posłow ie zaznaczyli, że k lasa  ro b o tn i­
cza- czeka od ro b o tn ików 1 widzewskich goJ 
dnego czynu, by  m óc  wykazać zarów no prze  
m ysiow com . jak  i rządowi, silnie zorgani-

[ zow aną klasę; robotn iczą, k tó ra  postanowiła 
p rzeciw staw ić  się wyzyskowi i że właśnie 
w „W idzewskiej M anufak tu rze -  nie p rze ­
strzega się ustaw  socjalnych a  ro b o tn ic y  są 
tam  najhardzie j  wyzyskiwani.

P o  pew nem  w ahan iu  się robotnicy wszy­
scy g rem ja ln ie  opuścili fab rykę , co ocze­
k u jąc e  n a  ulitjy tłum y przyjęły z zadowole­
niem. !

P o  opuszczeniu  fab ry k i  zaw iadom iono 
posłów, że jedyn ie  n a  oddziele tkalni r o b o t ­
n icy  zabarykow ali  się i n ie  chcą  przystąp 
pić do slrejkii. T łum  robotnikowi zaw róc ił  
i udał się pou tkalnię, leicz tu  s trażacy  fa-( 
l iryczn i zatarasow ali drogę, us iłu jąc  ode- 1 
p rzeć  gromadząpyięh się robo tn ików . Jed ­
nakże  tłum p rze rw a ł  koi don strażaKÓw. —1 
przedstawił m u  się dziwny! widok -

P r z y  liiaszyn ach praco  wała liczna g ru p a  
dzieci od 12 do 14 lat, p rzew ażnie  dziewcząt.; 
k tó re  zam knię to  w: oddzielę i po lecono pra-  

Ihować. i
W idok  ten p o ru sz y ł  posłowi robo tn iczych  

k tó rzy  przem ów ili  po ojicowsku do p rac u ją -  
cych dzieci, a te wnet opuściły  m u ry  fa- 
bryiczne. Aby. przedstawić ten  sbin Władzom, 
z rob iono  zdjęcie fo tograficzne  dzieci, a  od­
bitki p rzedstaw ione z o s ta n ą  w  sejm ie i r z ą ­
dowi.

j Podj;żdżeli w dnia targow a końm i c!o jakiejjl  
; siecji, r.p. W dti Chołoj., lj. drugiej siaeji'od , K am ioni*  

S ‘rum  łow -j, a w iedząc o tern, że pociąg przepełrfftpńa 
kupcami, którzy mają kom ulatywne bilety i że k< Y J 
auklorzy m ając zaledwie 15 minut jazdy do W oM  
Cholojowskiej i zgłoszonych kilkadziesiąt dopłat, są 
zdenerw ow ani pracą —  napadają na nich i zam iast 
im pomóc robią zamieszanie, tum ult, p iszą donie­
sienia do Dyrekcji. W skulek doniesień fikcyjnych i go­
rączkowych konduktorzy zosta ją  ściągnięci i dopiero 
po kilku tygodniach śledztw a okazuje się, że donie­
sienie było bezpodstawne i konduktorów  dopuszcza 
się z pow rotem  do służby.

Nie przeszkadza jednak p. Frączkowi, który robi 
fikcyjne doniesienia, popełniać samemu nadużyć, jak 
to  m iało miejsce niedawno, że trzech znajomych po­
dróżnych z bilietami II. kl. w  swej łaskaw ości obsa­
dzi) w I. ki. przez co narazi) skarb kolejow y na 
stratę 64 zł.

Tak o to  kocioł garnkowi przygania, a sam  smoli-

Prawdziwe oblicze dzisiejszego ustroju szkolnego.
Otrzymujemy następujący list z p rośbą o og ło-j 

szen ie :
-Dnia 6. września ub. r. odpow iadałem  przed Są­

dem przys. na oskarżenie, wytoczone przeciw ko mnie 
w zw iązku z zawieszeniem czasopisma „Di W och“ , 
przy którem  pełniłem funkcję adm inist-atora. Sąd przy­
sięgłych, po zaznajom ieniu się z treścią osKarzer.ia i 
po  przesłuchaniu św iadków  dow odow ych, wydal jedno 
m yślnie werdykt uniewinniający mnie.

Jednakow oż R ektorat Uniuiersytelu J. K. we Lw o­
w ie, uw ażając widocznie Sądy przysięgłych za insty­
tu c ji przestarzałą i niekom petentną do uw alniania o a  
winy —  zaw iesił mnie natychmiast w  praw ach słu­
chacza i oddał spraw ę tę do „badania" sądow i aka­
demickiemu.

Krótko się ze mną załatw iono.

P o  niespełna 10-m inurowem  przesłuchaniu w y­
kluczono mnie na stałe z tej uczelni. W ystarczyło lu, 
praw dopodobnie, przyznanie się m oje do ideologji so­
cjalistycznej. —  W yrok um otyw ow ano tern, że będąc 
adm inistratorem  wyżej w spom nianego pisma, miałem  
św iadom ość antypaństw ow ych jego tendencyi

W yrok teń jaskraw o w ykazuje, że d k  pozbycia 
się z wyższyich uczelni elem entów 1 proletarjackich, niel 
wystarcza hasło „nauka dla bogatych", lecz w yklucza 
się każdego, choćby w  drobnej m ierze, okazującego 
swe sympatje dlia w yzwoleńczego ruchu robotniczego.

W  ponadklasow ość i apolityczność uczelni W 
dzisiejszym ustroju kapitalistycznym, m ogą uw ierzyć 
tylko naiwni,

Zygmunt Miihlstein.

M u

Rewizorowie pokroju stupaiRów.
W śród dziesiątka dykasterji służbowych w- ko ­

lejnictwie jest rów nież dział rew izorów  biletów Za 
czasów zaborczych m ianow ano rew izoram i biletowymi 
pracow ników 1 inteligentnych, zrów now ażonych i Zna­
jących dokładnie przepisy w ykonyw anej przez nich 
służby.

Człowieka gburoW atego niegdyś zarząd koleji nie 
trzym ałby n a  stanowisku tak  odpow iedzialnem , gdyż 
to  przyniosłoby ujmę tak zarządow i kolejowtemu, a 
wstyd innym pracow nikom , którzy cierpieliby w  sw em  
gTonie gbura i ignoranta nie w ypełniającego przepi­
sów Przepisy \\ag raźnie nakazują przełożonem u w o ­
bec podwładnych, a temDardziej w obec publiczności, 
zachow yw ać się grzecznie i uprzejmie.

Jednym z w strętnych gburów', tak z wygląau ze­
wnętrznego, jak i psychicznego, jest W lwowskiej Dy­
rekcji Kolt ‘ew izor bilet. Józef Kubik.

Pan ten rozpoczął ongiś sw ą karjerę jako kon­
duktor tram w aju konnego, następłnie w śliznął się na 
konduktora koljej, i p o  latach służby został k ierow ni­
kiem  pociągu. Ńa wszysikich tych szczeblach służbo­
wych swój Karjery kolejow ej był znienawidzony przez 
kolegów ' i podwładnych.

K onduktorzy, przydzieleń, pod jego Kierownictwo, 
czuli sie pokrzyw dzonym i, gdyż partja  Kubika ńw ażaną 
była za „Strafpost".

W ojna św ia tow a, k tóra zniszczyła tysięcy ludzi, 
zburzyła m ocarstw a —  Kubikowi w yszła do dobre. 
P o  w ojnie zmienili się przełożeni, którzy nje znali Ku­
bika z tej kiepskiej strony i m ianow ali go rew izorem  
biletowym .

Osiągnąwszy takie stanow isko , O Którem za cza­
sów  austrjackich naw et nie śnił, nie zmienił się na

lepsze, lecz przeciwnie, stał się czynownikiem  stu- 
pajką.

S tanow isko to  zam roczyło mu m ózgow nicę; re­
w izor Kubik począł hulać ja k —zredukowany pensjo- 
narjusz z Zakładu Kulparkowsuiego.

K onduktorów  napada przy pociągu, lży' ich w obec 
publiczności, w yzyw a od złodzieji, awanturuje się i 
robi częste, zbiegowiska Ina peronach. Nie lepiej ob­
chodzi się z podróżnym i, których za błahe nieformal­
ności biletowe nieraz i nie z ich wjny istniejące, 
nazyw a szachrajam i i złodziejami i t. p. Pom im o 
w yw oływ anych skandali i burd w pociągu, pomimo że 
został naw et ukarany sąaowtaie 14-dniowym  aresztem , 
za nazw anie kapitana W . P. złodziejem i szachrajem, 
nie został usunięty z tego stanow iska.

Onegdaj przy pociągu nr 1718 ze Stryja pobił po  
tw arzy kierOwbika pociągu Królia Józefa rzekom o za 
to , że nadeptał m u na kalosz. W  Przemyślu znow u 
ścigał z browningiem W; ręku uciekającego podróżne­
go, w rzeszcząc na całe gardło: „stój bo strzelam !" — 1 
W śród  publiczności pow stała nieopisana panika, nie­
którzy kryli się do pociągu, drudzy, obaw iając się 
strzelaniny, kładli się na ziemię i  t. p.

Przedstaw iw szy część tylko w ybryków  p. Ku­
bika, prosim y Dyrekcję, by oddała go badaniu psy- 
chjetry p. dr. Demianowskiemu i uw olniła tak  pu­
bliczność od zm ory, jak i w spółpracow ników  kolej, 
od  hańby, jaką ściąga n a  nich swem postępow aniem  
i zachowaniem  Kubik.

Niedaleko od Kubika odbiegli i dwaj innni re­
w izorzy, a m ianow icie Frączek i W adaś. Panow ie ci, 
u rządzają Dez zezw olen ia  Dyrekcji często obław y przi 
pociągach na linji Lwów1 —  Stojanów  i Przem yślany.

Artykuły p. W ićkham a Steeda, które ukazały się 
w pismach angielskich po jego powirocie z Niemiec, 
ilustrują poglądy au to ra  na sytuację w  Niemczech.

P. Steed stw ierdza, że zetknięcie się jego ze w spół 
czesnem społeczeństwem niemieckiem najzupełniej w y ­
starczyło, aby rozprószyć w  jego umyśle iluzje o 
zm ianie psychiki niemieckiej po  w ojnie, w  co zdają 
się jeszcze powszechnie w ierzyć w  Anglji. Zdaniem 
p. Steeda obecne nastro je niemieckie i współczesna 
struktura społeczeństwa giemieckiego mato odbiegły. 
Od stanu rzeczy w r. 1914. P. Steed brał udział wi sze­
regu zebrań, które Odbyły się w  Berlinie i był w 1 o so ­
bistym kontakcie z przedstaw icielam i rozm aitych partji.

Na zebraniu iąrawicy m ów iła niemiecki rozw ijał 
tezę o kierowniczej roli Niemiec wi Europie. Niemcy 
nie widza racji, aby miały się uczyć z opinją euro­
pejską : są dziś silne, aby sam odzielnie ułożyć s to ­
sunki w całym św iecie wealug swego uznania.

Na zebraniu lewicy zaś m ówcy stw ierdzili, że 
współczesne społeczeństw o niemieckie jelst w  ogrom­
nej w iększości pacyfistyczne. Jednakow oż psychologią 
narodu jest tego rodzaju, że w krytycznych momentach 
społeczeństwo traci panow anie nad sobą i staje się 
posłusznem  i karnem narzędziem  brutalnych kie­
rownikowi

Uczczenie zasług śp. tow. Siarkie 
wicza w Kałuszu.

Nieubłagana śm ierć w yrw ała  kilka miesięcy ternu
wielce zasłużonego działacza robotniczego w 1 Kałuszu 
tow . Dr. Siarkiewicza.

Aby choć w części spłacić dług wdzięczności, jek: 
proletarjat Katusza zaciągnął w obec przedwcześnie 
zm arłego tow . Dr. Siarkiew'icza, urządzono ubiegłego 
m iesiąca staraniem  miejscowego TUR-a i Org. Mł. 
TUR. manifestację żałobną ku czci nieodżałow anego 
zmarłego.

Uroczystość zaczęła się grom adną pielgrzymką 
prolletarjatu Kałusza na m ogiłę tow . S iarkiew icza, gdzie 
kilkuminutowern milczeniem uczczono ziemskie szcząt­
ki przedwcześnie zgasłego tow arzysza. Następnie u- 
ozestnioy pielgrzymki udali się do w ielkiej sali Domu 
Robotniczego, na uroczystą Akademję.

Akadetnja rozpoczęła się odegraniem m arsza ża­
łobnego ‘przez kółko m andolinistów  miej. Org. Mł. 
TUR., następnie przem ówiła towr. Jadwiga M arkow ska 
która oddała hołd wybitnym zasługom nieodżałow ane­
go tow arzyzsa, podnosząc rzadkie w  obecnych czasach 
zalety lego serca i charakteru.

P o  przem ów ieniu tow l M arkow skiej nastąpiły u- 
datne okolicznościow e aek iam rije  i produkcje kółka 
m andolinistów , po których przem aw iali przew . miejsc. 
O. K. R. i przedstawiciel Zw l zaw . górników, wreszcie 
tow . Dziurzyński, który w ezw ał zebranych do konty­
nuow ania pracy, iaką Zm arły rozpoczął w  Kałuszu, 
zaznaczając, że będzie to  najlepszem uczczeniem Jego 
zasług.

Akademję, k tó rą  cechował praw dziw ie uroczysty 
i podniosty nastrój, zakończono odśpiewaniem  „Czer­
w on ego Sztandaru".

Cała uroczystość była niezwykle starannie przy­
gotow ana i rzeczywiście spełniła swe zadanie uczcze­
nia zasług człowieka, który całe sw o je  życie po­
święcił dla głęboko przez niego um iłowanej idei i 
haseł socjalistycznych.

A. L.
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„Panama magistracka" w Rawie Ruskiej.
Raw a Ruska w m arcu .

N ie jednokro tn ie  p isaliśm y już  o rzą ­
dach korn isarsk ich  w raw sk im  magistracie' 
i o n ieodpowiednim  całym osobow ym  sk ła ­
dzie zarządu  m iasta

kwotę 1200 zł. a pozyeyj takich jest około  
3 50

Nit? rozchodzi sic n a m  w' tym i w ypadku  
o osoby zastępcy kom isarza, lecz o system'1 
rządów  kom isarsk ich  a  polegających na tern.,
* . ■  •_ .1-1 _   _ * i • n  . 1 -1 * s

Nieudały występ monarchisty
R ó żań sk ieg o  w  P rze m yślu .

Nasz korespondent przem yski donosi:
W  ubiegły niedzielą przyj achał z odczytem  n. t. 

„M onarchja czy Republika", niejaki p. Różański, de­
legat organizacji monarchistycznej 

l Niesfetu. ndarwszu w u s te n 'n .
w W arszaw ie.

N ieste ty!  Czynniki te broniły ca łą  siłą  *  zb ie ra  się z;w'yide gr-upka z k ilku ludzi
p a ru  ludzi, k tó rzy  w1 żadnym  wypadku na 
o b ro n tw n ie  zasługi wiali; wszelkie więc prze­
strogi ze s trony  ludzi dobLej w'oli. nie pd- 
nosity żadnego skutku. — Nie trzeba  więc 
było  długo czekać na skutki p racy  „mężowi 
:>patrznośoiowych“ c ieszących się d o b rą  o- 
p in ią  tylko swoich pro tek to rów .

Polic ja  Państw 1, zm uszona była zająć się 
b liżej gospodarką  m ie jsk ą  i odkryła  całą 
ohydę rządów' 'komisarskich. Udowodniono, 
że jeden z na jm ilszych  pupilów p. kom isa­
rza  Chołoniewskiego, system atycznie  „poży­
c z a ł11 sobie z dochodów gm in n y ch  dość spo­
r e  sumki. Razem dodane gruiio  p rze k ra cz a ­
j ą  30 tys. złotych.

A ten „p o ży cza jący “ figlarz — to niej 
jest -  by łe  kto. lecz p raw dz iw y  zastępca 
p>. kom isarza . — Śledztwo w ykaże  kto miii 
w tej „o p a trzn o śc io w e j11 roboc ie  pomagał, 
jak i  mógł m ieć  W1 tem interes, względnie, 
kto pa trzy !  na  „pożyczki11 przez palce. — 
Zapoczątkow ał je  ju ż  kom. P. P. pan D u-( 
blewski i to z dob ryp i  — jak n a  początek  
fkutldem. — b o  dopyęrwadzieł do tego. że 
Pow iatow y W ydział Sam orządow y czuł sic 
zn iew olonym  w ysłać kom is ję  szkontrującą. 
w  które, b ra ł  udział także kom isa rz  P. I5.

N a  raz ie  sprawdzono, że w  k ilku tylko 
pozycjach sum a „wypożyczona11 p rzek racza

naw zajem  siebie adoru jących  i ci us iłu ją  
n a rzucać  sw oją  wolę  całemu m iastu, n i  
zw raca jąc  na to uwagi, że ich dalsi p r z y ­
jaciele. lu b ią  pieniądze i to publiczne.

I co  się pokazało  przy  szkon trum  kasy. 
że na 3 40 pozycy j b ru k  wszelkich dowo-

Niestety, pierwszy w y s tę p 'p . Różańskiego nie u- 
dal się. Na odczycie bowiem  w raz z prelegentem, 4 
policjantam i i 1 strażakiem, było wszystkiego 18 
osób, oprócz 2 przemyskich królikom ańpw", reszta 
„licznego" audutorjum  składała się z ludzi, którzy 
przyszli jedynie z ciekawości.

W  dyskusji, k tóra w yw iązała się po odczycie, dał 
ciętą odpraw ę p. Różańskiemu tow . Beluch, niedwu- 

dów kasow ych — czyli. Że u rzędow ano  na znacznie dając do zrozum ienia, że wszystkie monar- 
„h o n o r11. Ten honor tak W ysubtelnili. Że jak  chistyczne jioczynania poniosą również fiasko, 
grzeczne dziatki zgładzali się pa lić  dowody <— ^ — — — — — — — —
wpły\vów kasowych w „opatrznośc iow ym 11!.'1 
p iecu  m agis track im . !

T ak  się szanu je  grosz publiczny. — D o­
szło do naszej wiadomości, że „ p ra w i11 ludzie 
s ta ra ją  się za w szelką cenę  s p ra w ę  zatu­
szować w  tym  też celu porozjeżdżali się'
!w różnyich a w iadom ych  nam  kierunkach.
Z apew niam y jeszcze raz. że n ie  chodzi nam 
o osobę — lecz o system  rządów k u m isa r-  
skich -  i że sp raw y  z r ą k  nie puścimy.

Ja k o  o c u r jo s u m  urzędowjania hu rapa-  
trjo tów  — świadczy epi/.od z dochodzeń ko-i 
misji szkontrujiąoęj wysianej z ramienia.
Wydziału S a m o rz ą d o w e g o : K asjer  zapyta­
ny. dlaczego pozwalał palić dow ody wpły­
wów kasowych — odpowiedział: „Nie wie­
działem. czy te papierki są p o trz e b n e 11. Ko­
misja m agis tracka  składająca się z „Rad­
ców’1' Rady p rzyboczpe j — nigdy tjch pa­
p ierków  nić żądała, ■ S. Ii.

Zm any w Zagłębiu Bitkowskiem..
Stosunki w Zągiębia Bukow skim  utajają wie kum 

uarńtenom. Ruch ipariyj ly jest dość -żywy -w ale w-a-j 
runki pracy robotników  pogarszają się. Firmy jakby 
na zm owę dopuszczają się łamania ustaw  robotni­
czych, jak czasu pracy i t. p Firm a Dąbrowa w ypo­
wiada lobotników  na ,akord". Redukuje się ludzi naj­
więcej czy inych w  ruchu zaw ód, i politycznym. Ro­
botnicy postanow ili bronić się przed tego rodzaju a -  
takam i kapitała naftowego. Dnia 6. marca b. r. odby­
ło  się zgrom adzenie robotnicze, na którem reie owai 
delegat Centr. Kom. Zw. Za w 1, tow . Gazek. Zgroma­
dzenie uchwal ło rezolucję następującej treści:

Zważywszy, że przem ysłowcy naf.owi, bez u- 
zasad lienia .przeprowadzają m asow e redukcje ro ­
botników, że dopuszczają się n m a n ia  u sa w y  o 
czasie pracy —  tudzież pod względem w ynagra­
dzania robotników  łamią obow iązującą umowę zbio 
row ą, zgrom adzeni postanaw ia ją  przeciw  t go ro ­
dzaju poi iyco kapi alis ów naftowych w ysląpić jak

Zgrom adzeni zakładają energiczny protest prze­
ciw zamierzeniom reakcji odnośnie do pogwałcenia 
ideji demokratycznej w przedmiocie ordynacji w y­
borczej do Sejmu i gmin, i w zyw ają ogół jprole

Bratnia Pomoc uczestników walk 
o wolność

Związek „Bratniej Sam opom ocy" uczestników i 
uczestniczek w alk o Niepodległość Rzeczypospolitej 
z  r.' 1863/4 i od r. 1914—1921 rozpoczął oficjalnie 
prace organizacyjne w dniu 29. grudnia 1926, tj. 'W dniu 
zalegalizow ania statutu Związku. Teren działalności 
Związku obejmuje cały obszar Rzeczypospolitej.

Związek m a na celu: utrzym ywanie nadal o fia r­
nego ducha z lut 1863^ i 1914— 1921 dla dobra 
Państw a i ogółu, jakoteż pielęgnow anie braterskie­
go współżycia i koleżeństw a wśród członków, nie­
sienie wszelakiej pom ocy wzajemnej, o raz lekarskiej 
i prawnej. W spółdziałanie z w ładzam i rządowenii w 
utrzymywaniu jednolitości Państwia Jegc potęgi i 
bezpieczeństwa. Działalność kulturalno- ośw iatow ą i 
s]>ołaczno- pańsiw ow ą z (sezwaru-nkowem wyłączeniem 
agitacji politycznej i partyjnej pod groźbą wykluczenia 
ze Stow arzyszenia.

W iadzam i Związku są : Zarząd Główmy ,ako  w ła­
dza nadzorcza nad Okręgami, Zarządy okręgowe jakc 
władze nadzorcze nad Kolami pow iatów  yfni.

W  ostatnich dniach zapisało się do Związku w ie­
le znanych osobistości.

Osoby, które chciałyby zorganizow ać Okręgi 
Kota pow iatow e, proszone są o nadesłanie swych a
dresów do Sekretarjatu Zraządu Głównego. Zajasi 

tarjatu  w Polsce do m asow ego proteslu i z a d e - ’ człąnków przyjmuje Sekretarjat, Lw ów, ul Logjonóe.r 
m onstrow ania uczuć demokracji. 11. 3 .oficyny, I. schody).

Zgrom adzeni w yrażają posłom PPS. peine z a - j  Członkowie zwyczajni plącą 2 zi. wpisowego i 
ufanie za dotychczasową pracę w  obronie praw  5;) gr . wkładek miesięcznych. Członkowie wspierający 
ludu roboczego". wpłacają zobow iązaną przez siebie sumę miesięcznie,

Są także i inne zmiany. [kw artalnie lub rocznie, jednak nie mniej jak 5 zł.
Dussposierz z Bitkowa zaczyna obrabiać masy miesięcznie, 

do nadchodzących wyborów* W  czasie ]>olitycznego
kazania księżulka, w iększość obecnych w  kościele - . -
m usiała wyjść z jego murów. W idać, że księżulek chce Sam olotem  dookoła Kuli  ziem skiej
widzieć swój koniec w Bilkowje tam, jaki w idział . ■ • ■ . , ,

. . , • n i ,  - o  ATE.) W ed e doniesień, nadchodzących z Liz-przed niedaw nm ii czasy \. Delatume? . '  H ,
, . . , 1 • u 4. r  • bony, dnia 8. b. m. 4-ech lotników i>ortugalskich podRadzimy, mech me prowokuje, bo to  nie licuje 3 1 0 K

ani z godnością jego „zaw odu", a ii z w arunkam i tu
tejszemi, (gdzie robotnik wysłucha, ale sw oje

ki crownie; wfem mjr. Rarm ento Biers, który swego cza- 
myśli i Sl' drogę z Lizbony do Brazylji, w ystartow ało

najostrzej, nie wykluczając naw et środkóv o tro n -  czynić będzie tak, jak mu jego socjalistyczny rozum

O alkoholizmie i chorobach wenerycznych.
Z s il i  wykładowej Polskiego Towarzystwa Higienicznego-

z Lizbony by 'dokonać ruidu juowietrznego dookoła
nej w a'ki strejkow ej. | dyktuje. Zaczynanie zaś już przedwyborczych 'kazań J51. z i ^ m s k i e j ^  Pjerwszym etapem podróży jest linja

„  . • n j  „ ■ u • 1 * -i,.- 1 - • Lizbona —- Portugalska Guinea. -  •Zgromadzeń w zyw ają Rząd do  rozpoczęcia ro- agitacyjnych, to  aosura, który zakonczyc się musi 0
bót publicznych, celem zajęcia bezrobotnych. j —  'przepędzeniem ich poza mury domu Bożego.

M asowa przem ycanie drzew a 
z W ęgier do Jugosław ji.

Grzędowi celnemu w SuDOticy doniesiono nie­
d a w n o , że tow arzystw o drzewne w Sent już od 1922 
( ro.Ku przemyca drzewo na w ielką skalę z Węgier dc 

. . .  Jugosławji. Ś ledztw o wykazało, że pańsiw o jugosło-
Porenki higjeniczne w  Kinoteatrze irysienka j ich indyw idualne w odniesieniu do jednostki 1 na- v -(anSki? w skutek niepłacenia Drzez firmę cia poniosło

w  ubiegłych dwóch niedzielach obejm owały dwie kię- stępstwa ich i grozę w stosunkach społecznych - Sikodę w w ysokości 14 miljonów dijnarów. W edług
sl społeczne, a to  alkoholizm  i choroby w enery- Zwięźle podaw szy sposobności w jakich jednostka usjawy jugosłowiańskiej przem ycanie'p o d le g a  grzy-
czne Pierwszy w ykłm  mial propagator walki z a lko- ulec może zakażenia się i kładac główną w agę na wni?i Vvynoszącej 10 razy tyle, co w yrządzona * 0 -

zapobieganie ich szerzeniu się przez zmniejszeni';' m o- daj czy[j ze firma miałaby zapiacić 140 miljonów dy-
żliwości zakażeń jednos ek, w skazał na sposob" chro- narów  kary (22 m iljo ry  zlotych). Przem ytników od-
nienia się od nich; abs ynencja płciow g wedle slow dtul0 Sądowi.
prelegenta streszczających obecne sianow isko nauki nie  s j i__
tylko nie jes' szkodliw a, ale wogóle jedynym pewnym __ _
Środkiem uchronienia się od zakażenia. Zaznaczywszy Z  TargÓ W  lipskich,
m ożność prze.w arzania energji materjalnej w inne ro - Pism a niemieckie donoszą o olbrzym jem  |X)wo-
ózaje energji, a nawet w w artości duchowe, srwie dzil, dzeniu Targów ląiskich. Szczególnie dobre interesi 
że zdrow ie fizyczne jes podWjaLną szczęścia jednostki, robi się w dziedzinie meszyn. W  centrum popytu znaj- 
a tężyzny i odporności narodu. , dują gotowe m aszyny, maszyny .autom atyczne i au-

Te względy pow inna mieć na oku każda uśw ia- tom aty Spiodziawają się wielkich zamówień z zagra- 
Jomićma je" a tak w spraw ie alkoholizmu, jak nicy.
i chorób wenerycznych, a j lzedew śzystk iun  n lodz ę ;. ' Ogromnie ożyw ione są też transakcje i\ dziedzinie

W  najbliższa niedzielę, 13. m arca, obejmie p o ra - tow arów  tekstylnych. W ielkie zam ówienia poczynione 
nek Polsk. Tow . Higj. film 3-aktow y l-ierwszy też na porcelany sztuczne i naczynia t. zw. k a ­
rcz w Polsce przeosiaw ić się majacy -  p. t.: „Szczur mieunne. Kupują je Anglicy i Amerykanie. Liczne aa- 
i jtg o  życie". Fum ten objaśniony będzje wykładem kupy, szczególnie tow arów  stalow ych, czyn ią  indje

nolizmem d-yr. Dr. Duchowicz, wygłaszając odczyt p t.: 
„Praw da o  alkoholu", ilustrując w ykład dem onstra­
cjami z dziedziny chemji alkoholu, tudzież przeźro­
czami i graf ikonami. W  szeregu znakom itych w ykre­
sów, z których 'wiele jest już sporządzonych w Polsce 
przez naszych uczonych —  widzieliśmy doskonały dia­
gram przedslaw iającu losy chorobow e potom stwa al­
koholików  (według Dr. Puławskiego), również zajm u­
jący tegoż au tora Wykres śm ierlel lości z różnych cho­
rób u alkoholików . Interesujące były doświadczenia 
2 piwem  Iwowskiem, z białkiem jaja i t. d. Szkoda, 
że ilość słuchaczy byia zbyt skromna.

Szczelnie zato  wypełniła publiczność, zw łaszcza 
m łodzież męska, salę k inoteatru  „.Warysienka" na dru­
gim wykładzie Dr. Anóruszewskjego ,,0 ’ chorobach 
wenerpeznych".

Prelegent rozw inął w  bardzo treściwym wykładzie 
ponury obraz przebiegu i sku ków tych chorób, i lu - . naukowym p. t . : „Plaga szczurów ze stanow iska zdro- brytyjskie, 
•slrując treść licznemi przeźroczami. Przedstaw ił skutkj wolnego i gospodarczego". i
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BEPERTUAR TEATRU WIELK1ĘGO:
Sobota, o godz. 3. pop. „Róża".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Między nocą a 

brzaskiem
Niedziela, o godz- 3. popoł. „Jaś i Małgosia". 
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Między nocą a 

brzaskiem ".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Legenda Bał­

tyku".
BEPŁk TUAR TEATRU „NOWOŚCI":

S obota o godz. 7.30 wiecz. „Król' Kawy". 
Niedziela, o godz. 3.30 pop1- „Cały dzień bez 

kłam stw a'
Niedziela O godz. 7.30 wiecz. „Król Kawy". 

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Jej chłop­
czyk".

BEPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sobota, o godz 7.30 w. „Dom w&rjatów". 
Niedziela, o  g. 4. pop. „Dom w arja tów ". 
Niedziela, o g. 7.30 w. „Dom w arjatów ". 
Poniedziałek, o g. 7.30 w. „Dom w arja tów ". 
W torek, o g. 7.30 w. „Dom w arjatów ".

„CUDAKI LW OW SKIE", 3 akty ciętej satyry, pió­
ra  „Pięciu Złośliwych", pędzla K. K ostynow icza, dzjś 
O godz. 8-m ej wiecz., w 1 Kasynie miejskiem.

BEPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„L E W ": Z za kulis nierządu.
„APOLLO": Znak Zorry.
„KOPERNIK": Golem z Pragi.
„MARYSIEŃKA": Golem z Pragi.

„PAŁACE": „W ielka parada".
„WANDA": Śm ierć W ung Foo.
„CHIMERA": Kabaret pod siódmetn niebem. 
„PASAŻ": P ożar dżungli.
„ROCOCCO": Ich grzech.
„FATAMORGANA": „Indyjski grobowiec". 
„NOW OŚCI": Urona życia. Dram. 12 akt.

TEATR WIELKI. Dzjś dla m łodzieży szkolnej i 
szerszej publiczności —  po cenach najnniższych, —

dram at Stefana Żerom skiego: „Róża". Dziś i jutro 
w niedzielę w ieczorem , O godz. 7.30, w dalszym ciągu 
prześliczna, głęboko w zruszająca sztuka Bogdana Ka- 
terw y: „Między nocą a brzaskiem " z p p .: B arw iń- 
ską, Traipszo i Strachockim  w głównych postaciach.

Jutro, w  niedzielę popołudniu, o godz. 3-ciej — 
— po cenach zniżonych — . po raz ostatni w bieżącym 
sezonie, wspaniała fantastyczna opera H um perdincka: 
„Jaś i M ałgosia", w niezmienionej reprezentacji a r- 

. tystyezno- w okalnej, pod batutą kapelm istrza Ja ro ­
sław a Leszczyńskiego. i

TEATR NOWOŚCI w ystaw ia dziś po  raz pierw­
szy, budzącą ogólne zaciekawienie, najnow szą ope­
retkę polskiego kom pozytora, A rtura Tadeusza Miil- 
Iera: „Król Kawy" ;wj reprezentacji artystycznej pp.: 
Grabowskiej, Kasprowiczowej, Rylskiej, Smereczatiki 
Bojsnowskiego, Kowalskiego, Szoslenda, o raz św ie­
tnego reżysera sztuki Michała Tatrzańskiego. Czaru­
jąca, niezwykle m elodyjna muzyka —  efektow ne, 
prześliczne tańce i ewolucje, układu doskonałego ba- 
lielmistrza Józefa Ciesielskiego —  w spaniałe deko­
racje pędzla Zygmunta Balka, w końcu św ietne o p ra ­
cowanie w okalno - muzyczne Jarosław a Leszczyń­
skiego, w szystko to  zapew nia tej now ości operetkowej 
sukces pierw szorzędny.

Z TEATRU MAŁEGO. W  teatrze Małym grany 
będzje jeszcze kilka razy rekordow y „Dom w arja­
tów " w  następnym  zaś tygodniu premiera „Potę­
gi reklam y".

OSTATNIE DWA PRZEDSTAWIENIA „CUDA­
KÓW LWOWSKICH" przed w yjazdem  na prowincję 
odbędą się dlnią T'l, i 13 m arca, piąteik i afldziela, w  
sali kasynowej (ul. Akademicka) o godz. 8-mej wiecz. 
Celem umożliwienia szerokim  w arstw om  njezam oż- 
żnej inteligencji uczestniczenia w tej lilerackjej rew ji 
satyry i hum oru zdecydow ało się kierowinictwo „Cu­
daków" na udzielenie zniżek na te dw a ostatnie w i­
dowiska. Pp. Oficerom i Urzędnikom państw ow ym  
za okazaniem  legitymacji przy kasie.

Z WYSTAW Y BRONISŁAWY RYCHTER - JANO­
WSKIEJ, ORAZ SLENDZINSKIEGO I WĄSOWICZA. 
Jak było ao  przewidzenia, w ystaw a ta  obudziła o l­
brzym ie zainteresow anie wlśróa szerokich sfer m iło­
śników sztuki polskiej. Już w' pierwszym dniu o tw ar­
cia sprzedano kilkanaście obrazów  znakom itej arty ­
stki, a  na resztę napływają codziennie zgłoszenia. W  
ubiegłą niedzielę zw iedziło Wpstawę ponad 1000 o ­

sób. W ielkie zainteresow anie budzi rów nież Slen- 
dziriski, jeden z bardzo ciekawych artystów m łod­
szego pokolenia o raz W ąsow icz. W  nadchodzącą nie­
dzielę, sale Tow . Przyj. Sztuk Pięknyćh, wypełnią 
się znow u napew no tłumami wykwintnej publiczno­
ści. Dla orjentacji zbieraczy zw racam y uwagę, że 
Rychter -  Janowska bav ( we Lwowie, i osobiście 
jest na swojej w ystaw ie w* godzinach popołudnio­
wych.

Jtomunikaty.
X WIECZORNICĘ „J0ZEF0W KĘ" urządza dziel­

nicowy Kom itet PPS. Ł yczaków - Zielona) w  sobo tę  
19. m arca o godz. 8. wieczorem w 1 lokalu przy uL 
Zielonej 1. 7. Dla Tow arzyszy i Przyjaciół zapowTada 
się doskonała zabaw a. Z aproszenia w  sekre terjacit 
(Syustuska 21), w  Księgarni Ludowlej (Szajnochy 2), 
lub u dyżurujących tow . przy ul. Zielonej 1. 7.

X „W  OBRONIE OKULTYZMU". Dnia 12. m ar­
ca o 7-mej wieczorem odbędzie się W sali Instytutu 
Technologicznego ul. Bourlarda 5. staraniem  Polskiego 
T ow arzystw a Teozoficznego odczyt p. Eweiiny Ke- 
rasiówny pod ty tu łem : „W  obronie okultyzmu".

X WIECZÓR DYSKUSYJNY na tem aT T ' Socjalizm 
jako faza rozw oju  idei Zjednoczeniowej" z refera­
tem kol. Fryderyka Zollera, odbędzie się w  sobotę, 
dnie 12. m arca 0 godz. 7.30, staraniem Związku Ak 
Mlooż. Zjednoczeniowej, przy ul. Królewskiej 7.

X PODOFICEROWIE emeryci, zechcą się jawić \ff 
dniu 17. m arca b. r. o godz. 18-tej ;(6-ta  wiecz.) Wi 
llokalu „Korpusu wysłużonych w ojskow ych" przy ul. 
Ochronek 1. 1. celem za łożen ia’ Zw iązku em eryto­
wanych podoficerów .

W  interesie własnym uprasza się o  liczne przy­
bycie. Tym czasowy Komitet;

W  NIEDZIELĘ, DNIA 13. MARCA W  KINOTEA­
TRZE „MARYSIEŃKA" (plaą Smolki) o godz. 11. 
przedpołudniem  odbędzie się wykład p. t.: „Plag® 
szczurów" ze stanow iska zdrow otnego i gospodar­
czego —  prelegent prof. dr. Alfred Traw iński. W ykład 
objaśni film 3 aktowy „Szczur i jego życie

T .  U , R. w  S TA N IS Ł A W O W IE .
Bibljoteka o tw arta  w e w iórk i i p ą  liki od godziny 

6 —  8 Miecz, w1 niedzielę od  godz. 10 —  12.Tp godz. 3-ciej popołudniu, wspaniały, w strząsający

7*  wienz milm. 1 szpaltowy zwykle zs tekstem 
22. —‘16. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —-70. Z j  O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —-80. Drobne ogł. za słowo 73. —'1A. K 

Komunikaty Zł. —'66, zamiejscowe o 26*/. drotsj. 1

C f M w p I p p tf  if> maciejówki w dobrym gatunku znaj 
W lrfcG H »l#K IG  dują się w składnicy Rudolfa Neuwelta,
Kazimierzowska 26.

Korzystał z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

,.AEROLOT“ S. A.
in f o r m a c je :

Lwów Nr. telef. 2—19
„ „ 9 - 3 6
„ „ 8 -1 1

» 6 - 1 0
„ ,, 2 2 -7 6

Kraków „ „ 32—22
„ 2 6 -4 6

Warszawa Nr. telef. 9—00
„ „ 1 9 -8 8
„ * 8 - 6 0

Łódź „ „ 3—11
» .. 2 6 -1 6

Gdańsk „ „ 416—31
Wiedeń „ „ 783—96

„ „ 486 -60

F
rękawiczki, s k a r p e t k i  w najtrwalszych gatunkach 
oraz wszelkie t r y k o t a ż e  najtaniej nabywa sie 
w specjalnym m agazynie wyrobów pończoszniczych

'j „ O L K A a Lwów, Rynek 3 5 .

Lwów, ui. Szajnochy 2
poleca ostatnio nowości;

Zł.
Bucharin: „Teorja materjalizmu histo­

rycznego ........................................... 8’—
B esein : „Tadeusz Rechniewski" z por­

tretem i 10 fot................................... 4'—
Landa u : „Ośmiogodzinny dzień pracy“ 3-50 
Toeplitz: „Zagadnienia polityki komu­

nalnej" .................................................... 2‘50
Szczepański: „Organizacja Kas Cnor.“ —‘60 
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o ry ch " .............................. —‘30
Krieger: „Klasa robotnicza a Kasy

Chorych"........................................... —'25
Kropotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczna" .......................... ..................... 1‘—
Strug : „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1914“ .....................................................1'90
Robert Oven: „Wielki przyjaciel ludz­

kości" ................................................—'4:0

RUTYNOWANA kasjerka z kilkuletnią praktyką, ładnem 
pismem poszukuje jakąkolwiek posadę. Wiadomość do 

Adm. pod »N. P.«

K RAWCZYNI przyjmuje wszelką robotę wchodzącą w za 
kres krawiectwa i wykonuje szybko i staranni: po ce­

nach nader niskich. Lwów, ul. Król. Jadwigi 1. 22 II piętro 
pierwsze drzwi na lewo na ganku.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI pn t.

G E R M IN A l
p o leo a

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, , m eblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
LW ÓW , u l .  U bocz 3 (górny Łyczaków).
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